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Roz­dział I


1801


 


Wła­śnie wró­ci­łem z wizyty u mego gospo­da­rza, samot­nego sąsiada, z któ­rym
będę miał teraz do czy­nie­nia. To bez wąt­pie­nia piękna oko­lica! Nie
sądzę, bym w całej Anglii mógł zna­leźć miej­sce tak bar­dzo odle­głe od
zamętu towa­rzy­skiego. Dla mizan­tropa to praw­dziwe nie­biosa, a ja i pan
Heathc­liff two­rzymy parę nie­zwy­kle się nada­jącą do tego, aby podzie­lić
to odosob­nie­nie mię­dzy sie­bie. Zna­ko­mity jego­mość! Nie mógł nawet
podej­rze­wać, jak cie­płe żywi­łem do niego uczu­cia, kiedy zaje­chaw­szy doń,
wytrzy­ma­łem spoj­rze­nie oczu czar­nych i skry­tych pod osłoną brwi, a jego
palce – w reak­cji na moje nazwi­sko – z jesz­cze bar­dziej sta­now­czą
zawi­ścią wpiły się w kami­zelkę.


– Pan Heathc­liff? – spy­ta­łem, a jedyną odpo­wie­dzią było ski­nie­nie głowy.
– Loc­kwood, pań­ski nowy loka­tor, sir. Pozwa­lam sobie zja­wić się jak
naj­ry­chlej po przy­jeź­dzie, gdyż chciał­bym się upew­nić, że nie
zadrę­czy­łem pana tak upo­rczy­wym nasta­wa­niem, aby zezwo­lił mi pan
zatrzy­mać się w Droz­do­wej Ostoi. Doszły mnie wczo­raj słu­chy, że zaczął
pan mieć…


– Droz­dowa Ostoja należy do mnie, sir – prze­rwał mi, krzy­wiąc się – i gdyby to tylko ode mnie zale­żało, nikomu nie pozwo­lił­bym się zadrę­czać.
Pro­szę do środka!


Nie tylko owo „Pro­szę do środka” rzu­cone było przez tak zaci­śnięte zęby,
że bar­dziej zna­czyło: „Pro­szę iść do dia­bła”, ale także brama, o którą
się opie­rał, nie wsparła słów zachę­ca­ją­cym ruchem. Jeśli sko­rzy­sta­łem z tego zapro­sze­nia, to z tej tylko racji, iż zain­te­re­so­wał mnie czło­wiek z jesz­cze bar­dziej, zdało się, prze­sadną rezerwą odno­szący się do innych
niż ja.


Kiedy Heathc­liff dostrzegł, że pierś mego konia sta­now­czo napiera na
prze­szkodę, zwol­nił ją, po czym chmurny popro­wa­dził mnie pod­jaz­dem, by
pod samym domem zawo­łać:


– Joseph, zabierz­cie konia pana Loc­kwo­oda i przy­nie­ście jakieś wino.


„Chyba to i cała służba – pomy­śla­łem, sły­sząc tak skon­stru­owane
pole­ce­nie – trudno się więc dzi­wić, że brama jest zaro­śnięta trawą, a przy­strzy­ga­niem żywo­pło­tów zaj­muje się bydło”.


Joseph był wie­ko­wym, nie, co tu dużo mówić, sta­rym, a może nawet bar­dzo
sta­rym czło­wie­kiem, acz­kol­wiek krzep­kim i żyla­stym. „Panie, miej nas w swo­jej opiece”, mruk­nął pod nosem, oswo­ba­dza­jąc mnie od wierz­chowca,
przy czym zer­k­nął mi w twarz tak kwa­śno, że wiel­ko­dusz­nie przy­ją­łem, iż
musiał potrze­bo­wać naj­wyż­szej pomocy, aby stra­wić obiad, a pobożny
okrzyk nie miał związku z moim nie­ocze­ki­wa­nym przy­by­ciem.


Posia­dłość pana Heathc­liffa zwała się Wichrowe Wzgó­rza, ten zaś nadany
przez miej­sco­wych przy­miot­nik wyraź­nie opi­sy­wał, na pastwę jakich
atmos­fe­rycz­nych tumul­tów wydana jest budowla w burz­liwą pogodę. Na samej
górze dąć musiało solid­nie wła­ści­wie zawsze, a siłę wichru nacie­ra­ją­cego
na szczyt wzgó­rza z pół­nocy dało się wymiar­ko­wać z pochy­le­nia kilku
kar­ło­wa­tych jodeł, które przy­cup­nęły przy końcu domo­stwa, oraz z uło­że­nia kępy wychu­dłych cier­ni­stych krza­ków, któ­rych wszyst­kie gałę­zie
zwra­cały się w jedną stronę, jakby bła­ga­jąc nie­biosa o jał­mużnę. Na
szczę­ście archi­tekt zadbał o mocną kon­struk­cję, wąskie okna były więc
głę­boko osa­dzone w ścia­nach, a naroż­niki zostały wznie­sione z solid­nych,
szorst­kich kamien­nych blo­ków.


Przed pro­giem zatrzy­ma­łem się na chwilę, aby podzi­wiać bogato rzeź­biony
fron­ton, zwłasz­cza nad głów­nym wej­ściem, gdzie mię­dzy nad­kru­szo­nymi
gry­fami i bez­wstyd­nymi chło­pię­tami dostrze­głem datę „1500” oraz nazwi­sko
„Hare­ton Earn­shaw”. Nie omiesz­kał­bym rzu­cić komen­ta­rza i popro­sić
posęp­nego wła­ści­ciela o krótką histo­rię miej­sca, ale jego postawa w drzwiach suge­ro­wała, iż domaga się, bym albo natych­miast wcho­dził, albo
bez­zwłocz­nie się odda­lił, ja zaś nie chcia­łem draż­nić jego cier­pli­wo­ści,
zanim nie obej­rzę intym­nego wnę­trza.


Jeden krok i zamiast w holu czy kory­ta­rzu od razu zna­leź­li­śmy się w rodzin­nym salo­nie, który w tych stro­nach naj­czę­ściej nazy­wają izbą, a który zazwy­czaj służy i celom towa­rzy­skim, i kuchen­nym. Mnie­mam jed­nak,
że w Wichro­wych Wzgó­rzach kuch­nia musiała się wyco­fać w zupeł­nie inną
część budynku, gdzieś bowiem z głębi dole­ciały mnie odgłosy roz­mowy i szczęk kuli­nar­nych narzę­dzi, wokół zaś pokaź­nego kominka nie dostrze­głem
naj­mniej­szego śladu sma­że­nia, goto­wa­nia czy pie­cze­nia ani też
mie­dzia­nych ron­dli czy bla­sza­nych cedza­ków na ścia­nach. Pysz­nił się
nato­miast świetl­nymi reflek­sami róg jed­nej ze ścian, gdzie rzędy
wiel­kich mosięż­nych naczyń, prze­dzie­lo­nych srebr­nymi kub­kami i dzban­kami, pię­trzyły się w wiel­kim dębo­wym kre­den­sie aż po sam strop.
Ten zaś ani myślał skry­wać swej ana­to­mii przed cie­kaw­skim spoj­rze­niem z wyjąt­kiem miejsc, gdzie drew­niana kon­struk­cja kryła się za owsia­nymi
boch­nami oraz udźcami i szyn­kami woło­wymi czy bara­nimi. Nad komin­kiem
zawi­sły naj­róż­niej­sze zbó­jec­kie pukawki, a także para jeź­dziec­kich
pisto­le­tów, na jego zaś obra­mo­wa­niu jako ozdoba sta­nęły trzy jaskrawo
poma­lo­wane szka­tułki. Pod­łoga wyło­żona była gład­kim bia­łym kamie­niem,
surowe krze­sła z wyso­kimi opar­ciami poma­lo­wano na zie­lono, a jedno czy
dwa, cięż­kie i czarne, maja­czyły w mroku. W łuko­wa­tym zagłę­bie­niu pod
kre­den­sem zle­gła suka poin­tera w oto­cze­niu popi­sku­ją­cych szcze­niąt,
reszta psów wyglą­dała z innych zakąt­ków.


I przy­by­tek, i jego ume­blo­wa­nie niczym by się nie wyróż­niały, gdyby
nale­żały do któ­re­goś z pro­stych gospo­da­rzy z pół­nocy, mają­cych uparte
obli­cza i mocne koń­czyny, dla wygody chro­nione bry­cze­sami i kama­szami.
Pośród tych wzgórz, jeśli tylko wypu­ścić się na nie o wła­ści­wej
poobied­niej porze, co pięć, sześć mil można się było natknąć na takiego
jego­mo­ścia, przed któ­rym pie­nił się na okrą­głym sto­liku kufel
ale1. Tyle że pan Heathc­liff oso­bli­wie kon­tra­sto­wał ze swym
domo­stwem i sty­lem życia. Miał ciemną cygań­ską cerę, odzie­wał się i zacho­wy­wał jak dżen­tel­men – na tyle, na ile może być ponury i nie­zbyt
ele­gancki posia­dacz ziem­ski, któ­rego nie­dba­łość nie razi jed­nak w połą­cze­niu z pro­stą i kształtną posturą. Nie­któ­rzy podej­rze­wa­liby go
może o jakąś pro­stacką pychę, ale mi coś pod­szep­tuje, iż nic podob­nego;
instynk­tow­nie wyczu­wam, że u źró­deł jego rezerwy leży nie­chęć, by dawać
swym uczu­ciom jawny wyraz, by mani­fe­sto­wać wza­jemną sym­pa­tię. Ow­szem,
może kochać albo nie­na­wi­dzić, ale w ukry­ciu, gdyby zaś w zamian kochano
go lub nie­na­wi­dzono, uznałby to za swego rodzaju imper­ty­nen­cję. Nie. To
nad­mierny pośpiech z mojej strony; nazbyt hoj­nie obda­rzam go wła­snymi
atry­bu­tami. Jeśli nie spie­szy się pan Heathc­liff z poda­wa­niem dłoni, gdy
napo­tyka kogoś głod­nego zna­jo­mo­ści, może mieć po temu zupeł­nie inne
powody niż te, które powo­dują mną. Pozwa­lam sobie mnie­mać, że jest moja
kon­sty­tu­cja nader szcze­gólna; moja kochana matka zwy­kła była powta­rzać,
że ni­gdy nie znajdę spo­koj­nego domu. Rap­tem zeszłego lata dowio­dłem, że
istot­nie nie jestem jego wart.


Roz­ko­szu­jąc się mie­sią­cem wspa­nia­łej pogody na mor­skim wybrzeżu,
zna­la­złem się w towa­rzy­stwie nie­zwy­kle fascy­nu­ją­cej istoty, która była w mych oczach praw­dziwą boginką, ale tylko dopóty, dopóki nie zwra­cała na
mnie uwagi. Ni­gdy na głos nie wyzna­łem miło­ści, jeśli jed­nak mają
spoj­rze­nia swój język, skoń­czony idiota natych­miast by zgadł, że jestem
zadu­rzony po uszy. W końcu i ona to zauwa­żała i odpła­ciła naj­słod­szym ze
wszyst­kich moż­li­wych spoj­rzeń. I jakże postą­pi­łem? Wyznaję ze wsty­dem:
zmro­żony wyco­fa­łem się w sie­bie niczym śli­mak w sko­rupę, a przy każ­dym
kolej­nym zer­k­nię­ciu sta­wa­łem się jesz­cze bar­dziej zimny i daleki, aż
wresz­cie biedne to i nie­winne stwo­rze­nie zaczęło wąt­pić w swoje zmy­sły,
a skon­fun­do­wane domnie­maną pomyłką nakło­niło mateczkę, aby czym prę­dzej
wyje­chały. Z racji tak rap­tow­nej zmiany nasta­wie­nia zyska­łem sobie sławę
osoby wyra­cho­wa­nej i pozba­wio­nej serca, a tylko ja mogę oce­nić, jak
bar­dzo jest ona nie­za­słu­żona.


Zają­łem miej­sce przy rogu kominka prze­ciw­nym do tego, ku któ­remu
skie­ro­wał się mój gospo­darz. Aby wypeł­nić czymś zapa­dłe na chwilę
mil­cze­nie, spró­bo­wa­łem pogła­skać sukę, która, porzu­ciw­szy swe opie­kuń­cze
zaję­cia, ukrad­kiem pod­peł­zła do mych nóg, szcze­rząc ośli­nione białe kły
do uką­sze­nia. Piesz­czota moja wywo­łała dłu­gie, gar­dłowe wark­nię­cie.


– Psa niech pan lepiej zostawi w spo­koju – burk­nął do wtóru pan
Heathc­liff, a dla sil­niej­szego pod­kre­śle­nia sta­now­czo­ści tup­nął stopą. –
Nie nawy­kła do tego, by ją ktoś roz­piesz­czał; nie dla zabawy trzy­mam ją
tutaj. – Odwró­ciw­szy się do bocz­nych drzwi, krzyk­nął: – Joseph!


Joseph w odpo­wie­dzi burk­nął coś z głę­bin piw­nicy, ale ponie­waż nic nie
wska­zy­wało na to, aby z nich zamie­rzał wyjść, ruszył pan domu w dół ku
niemu, mnie zosta­wia­jąc vis-à-vis zbó­jec­kiej suki i pary ponu­rych,
obszar­pa­nych owczar­ków, które wraz z nią zawzię­cie śle­dziły każdy mój
ruch. Nie pali­łem się do kon­taktu z ich kłami, więc sie­dzia­łem sztywno,
ponie­waż jed­nak ubz­du­ra­łem sobie, że nie zro­zu­mieją nie­mych znie­wag,
zaczą­łem wykrzy­wiać się i robić miny do całej trójki, aż wresz­cie któ­ryś
z moich gry­ma­sów tak ziry­to­wał psią madame, że w nagłym ataku
wście­kło­ści wsko­czyła mi na kolana. Pode­rwa­łem się i usi­ło­wa­łem
odgro­dzić od niej sto­łem, to jed­nak tylko ujaw­niło całą zgraję: dobre
pół tuzina czwo­ro­no­gich nie­przy­ja­ciół róż­nej wiel­ko­ści i wieku wychy­nęło
ze swych kry­jó­wek na śro­dek pokoju. Obiek­tem ata­ków stały się zwłasz­cza
moje obcasy i poły sur­duta, i cho­ciaż oga­nia­łem się jak mogłem
pogrze­ba­czem od naj­więk­szych napast­ni­ków, to musia­łem w głos wzy­wać na
pomoc kogoś z domow­ni­ków, aby przy­wró­cił dawny spo­kój.


Pan Heathc­liff i jego kamer­dy­ner wspi­nali się z piw­nicy z iry­tu­jącą
fleg­ma­tycz­no­ścią. Nie sądzę, aby przy­byli o sekundę wcze­śniej niż
zwy­kle, cho­ciaż w pokoju roz­pę­tała się już burza uja­dań i szczek­nięć. Na
szczę­ście bar­dziej zde­cy­do­wana oka­zała się pewna loka­torka kuchni:
zażywna dama w zaka­sa­nej sukni, z nagimi ramio­nami i roz­pa­lo­nymi
policz­kami wtar­gnęła w śro­dek tego zamętu zbrojna w patel­nię, któ­rego to
oręża oraz języka użyła tak spraw­nie, iż nawał­nica magicz­nie wyga­sła i tylko dzielna nie­wia­sta z pier­sią falu­jącą jak morze po hura­ga­nie
pozo­stała na sce­nie, gdy wkra­czał na nią pan domu.


– Co tu się dzieje, u czarta? – spy­tał, spo­glą­da­jąc na mnie w spo­sób,
któ­rego nie mogłem już tole­ro­wać po tak nie­życz­li­wym przy­ję­ciu.


– Pyta­nie o czarta wydaje się tu bar­dzo na miej­scu! – mruk­ną­łem. – Stado
opę­ta­nych wie­przy nie mia­łoby w sobie wię­cej złego ducha niż te pań­skie
zwie­rzaki, sir. Rów­nie dobrze mógłby pan zosta­wić gościa na łaskę stada
tygry­sów.


– Nic nie zro­bią temu, który nic nie rusza – zauwa­żył pan Heathc­liff,
sta­wia­jąc przede mną butelkę i przy­wra­ca­jąc sto­łowi poprzed­nie
usta­wie­nie. – Dobre psy, bo czujne. Kie­li­szek wina?


– Nie, dzię­kuję.


– Żaden pana nie ugryzł?


– Gdyby ugryzł, zosta­wił­bym na nim swoją pie­częć.


Twarz Heathc­liffa odro­binę się roz­po­go­dziła.


– No dobrze już, dobrze, niech się pan nie zape­rza, panie Loc­kwood.
Tro­chę wina? Pro­szę nie odma­wiać. Goście tak nie­zwy­kle rzadko zda­rzają
się w tym domu, że ani ja, ani moje psy, przy­znaję, nie bar­dzo wiemy,
jak ich witać. Pań­skie zdro­wie, sir!


Skło­ni­łem się i odwza­jem­ni­łem toast, zda­jąc sobie powoli sprawę z tego,
że idio­ty­zmem byłoby sie­dzieć nabur­mu­szo­nym z powodu wybry­ków stada
kun­dli, zwłasz­cza że wcale nie chcia­łem, by gospo­darz dalej się bawił
moim kosz­tem, a zdało się, iż w tym kie­runku zmie­rzał jego nastrój. On z kolei, naj­pew­niej poszedł­szy po rozum do głowy, że nie jest roz­sąd­nie
zra­żać do sie­bie loka­tora, odro­binę się roz­prę­żył i w lako­nicz­nym stylu,
w miarę moż­li­wo­ści oby­wa­ją­cym się bez zaim­ków i cza­sow­ni­ków posił­ko­wych,
przed­sta­wił to, co, jak mnie­mał, naj­bar­dziej mnie inte­re­suje, a więc
wyli­czył zalety i wady miej­sca, które mia­łem wyna­jąć. Kwe­stie te
przed­sta­wił nader inte­li­gent­nie i ośmie­li­łem się zapro­po­no­wać, iż
odwie­dzę go naza­jutrz. Widać było wyraź­nie, że nie jest rad memu
ponow­nemu najaz­dowi, ja jed­nak przy­będę. To zaska­ku­jące, jak bar­dzo
towa­rzy­skim czło­wie­kiem czuję się w porów­na­niu z nim.
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    Mocne ciemne piwo angiel­skie (przy­pisy tłu­ma­cza). ↩
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Roz­dział II


Wczo­raj­sze popo­łu­dnie było mgli­ste i chłodne, na poły więc byłem
prze­ko­nany, czy lepiej spę­dzić je przy kominku w gabi­ne­cie, czy brnąć
przez wrzo­so­wi­ska i błoto do Wichro­wych Wzgórz. Kiedy jed­nak wra­ca­łem do
sie­bie z obiadu (nota­bene obia­duję mię­dzy dwu­na­stą a pierw­szą, gdyż
gospo­dyni – praw­dziwa matrona, którą, jak inne ele­menty wypo­sa­że­nia,
wyna­ją­łem wraz z domem – albo nie mogła, albo nie chciała pojąć, że
mogłaby mi poda­wać posi­łek o pią­tej) i poko­naw­szy schody z tym leni­wym
posta­no­wie­niem w gło­wie, otwo­rzy­łem drzwi do swego pokoju, zoba­czy­łem,
jak klę­cząca w oto­cze­niu szczo­tek i węglo­wych wia­der słu­żąca wznieca
pie­kielny pył, gasząc pło­mie­nie szu­flami popiołu. Widok ten spra­wił, że
– nie zwle­ka­jąc – chwy­ci­łem kape­lusz i po czte­ro­mi­lo­wym mar­szu zna­la­złem
się u wej­ścia do ogrodu pana Heathc­liffa w samą porę, aby umknąć przed
pierw­szymi płat­kami śnie­życy.


Na gołej grani wzgó­rza zie­mia była czarna i ścięta lodem; powie­trze zaś
tak zimne, że cały dygo­ta­łem. Nie mogąc roz­piąć łań­cu­cha, prze­sko­czy­łem
ogro­dze­nie i pobie­głem kamienną dróżką mię­dzy kol­cza­stymi krze­wami
agre­stu, by potem tak długo na próżno stu­kać do drzwi, że knyk­cie mi
zdrę­twiały, a psy zaczęły wyć.


„Nie­go­dziwi domow­nicy – zakrzyk­ną­łem w duchu – zasłu­ży­li­ście na
wie­czy­stą izo­la­cję od całego gatunku za swą gru­biań­ską nie­go­ścin­ność. Ja
przy­naj­mniej ni­gdy za dnia nie trzy­mam drzwi zawar­tych. Niech się
dzieje, co chce – wcho­dzę!”. To posta­no­wiw­szy, chwy­ci­łem za klamkę i gwał­tow­nie szarp­ną­łem nią kil­ka­kroć.


Z okienka w sto­dole wynu­rzyła się kwa­śna jak ocet twarz Jose­pha.


– A to z czem znowu? – krzyk­nął. – Pan jestże ci w kur­niku. Trza obejść
aż do końca, jak chce­cie z nim poroz­ma­wiać.


– A nie ma w środku nikogo, żeby mi drzwi otwo­rzył? – zawo­ła­łem w odpo­wie­dzi.


– Niko­guchno, jest tylko pani, ale ta za nic nie otwo­rzy, choć­by­ście i do nocy łoskot robili.


– Ale dla­czego? Nie możesz jej, Jose­phie, powie­dzieć, że to ja?


– Co to, to nie. Ja tam się do tego nie mie­szam – mruk­nęła głowa i zni­kła.


Śnieg usta­wicz­nie gęst­niał. Gdy znowu się­gną­łem do klamki, aby pono­wić
próbę, poja­wił się za mną mło­dzie­niec bez płasz­cza z widłami na ramie­niu
i krzyk­nął, bym za nim podą­żył. Minę­li­śmy pral­nię, zagra­cone
pomiesz­cze­nie ze skła­dzi­kiem węgla, pompą i gołęb­ni­kiem, by naresz­cie
dotrzeć do obszer­nego, cie­płego i rado­snego miej­sca, gdzie poprzed­niego
dnia zosta­łem przy­jęty. Błogo się roz­prę­ży­łem w cie­ple biją­cym od
wiel­kiego ognia z węgla, torfu i drewna, a z jakąż przy­jem­no­ścią przy
stole nakry­tym już do sutej kola­cji doj­rza­łem panią domu, istotę, któ­rej
ist­nie­nia wczo­raj nie prze­czu­wa­łem. Ukło­ni­łem się i cze­ka­łem, mnie­ma­jąc,
że zaprosi mnie, bym usiadł, ona tym­cza­sem spoj­rzała na mnie i wypro­sto­wała się w fotelu, ale poza tym pozo­stała nie­po­ru­szona i mil­cząca.


– Podła pogoda – oznaj­mi­łem. – Lękam się, pani Heathc­liff, że drzwi może
będą wyma­gały tro­ski z racji nie­dba­ło­ści służby, sporo bowiem musia­łem
się namę­czyć, zanim mnie usły­szeli.


Nawet nie roz­chy­liła ust. Ja patrzy­łem – patrzyła i ona; mie­rzyła mnie
spoj­rze­niem zim­nym i obo­jęt­nym, które było nader kon­ster­nu­jące i nie­przy­jemne.


– Niech pan siada – burk­nął mło­dzian. – On zaraz będzie.


Posłu­cha­łem. Chrząk­ną­łem i zawo­ła­łem pod­stępną Juno, która przy tym
dru­gim spo­tka­niu raczyła poru­szyć samym koniusz­kiem ogona, jakby w ten
spo­sób odpo­wia­dała na moje powi­ta­nie.


– Piękne zwie­rzę – spró­bo­wa­łem raz jesz­cze. – Czy zamie­rza się pani
pozbyć małych, madame?


– Nie moje – odparła prze­miła gospo­dyni i nie wiem, czy sam pan
Heathc­liff byłby w sta­nie zro­bić to w spo­sób bar­dziej znie­chę­ca­jący.


– A więc to są pani ulu­bieńcy? – nie dawa­łem za wygraną, zwra­ca­jąc się
ku burej poduszce, na któ­rej spo­czy­wało coś jakby koty.


– Oso­bliwi ulu­bieńcy! – zauwa­żyła z prze­ką­sem, oka­zało się bowiem, że to
zde­chłe kró­liki.


Zakasz­la­łem ponow­nie i przy­su­ną­łem się do kominka, powta­rza­jąc uwagę o brzy­do­cie wie­czoru.


– Lepiej było nie wycho­dzić z domu – odparła, wstała i zdjęła z kominka
dwie poma­lo­wane szka­tułki.


Uprzed­nio nie padało na nią świa­tło, dopiero teraz mogłem wyraź­nie
dostrzec jej postać i obli­cze. Szczu­pła, led­wie zosta­wiła za sobą czas
dziew­częcy, figurę miała wyborną i twa­rzyczkę tak śliczną, że nie wiem,
czy mia­łem kie­dyś przy­jem­ność widzieć bar­dziej uro­dziwą. Rysy deli­katne
i sub­telne, lniane czy może raczej złote loki spły­wa­jące na wdzięczną
szyję, oczy, któ­rych spoj­rze­niu, gdyby chciało być przy­ja­zne, nie dałoby
się oprzeć – praw­dziwe więc to szczę­ście dla mego wraż­li­wego serca, iż
uczu­cie, któ­remu dawały wyraz, wahało się mię­dzy pogardą a despe­ra­cją, w tej sytu­acji oso­bli­wie zaska­ku­jącą.


Led­wie mogła dosię­gnąć szka­tu­łek, zro­bi­łem więc ruch, aby słu­żyć swym
ramie­niem, ale zare­ago­wała jak ską­piec, któ­remu ktoś pró­bo­wał pomóc
liczyć złoto.


– Nie potrze­buję pana pomocy – prych­nęła. – Sama dam sobie radę.


– Naj­moc­niej prze­pra­szam! – spiesz­nie zapew­ni­łem.


– Zapro­szono pana na her­batę? – rze­kła surowo i obwią­zaw­szy się w bio­drach far­tu­chem, z liśćmi her­baty na łyżce nachy­liła się nad
garn­kiem.


– Z przy­jem­no­ścią wypiję fili­żankę – oznaj­mi­łem.


– Zapro­szono? – powtó­rzyła.


– Nie – przy­zna­łem z lek­kim uśmie­chem. – Nie­mniej pani jest zna­ko­mitą
osobą, by to zro­bić.


Odło­żyła na miej­sce her­batę z łyżką i całą resztą, by ponuro znowu
wró­cić na dawne miej­sce. Czoło miała zmarsz­czone, a czer­woną dolną wargę
wydęła niczym dziecko zaraz gotowe się roz­pła­kać.


Mło­dzie­niec tym­cza­sem nacią­gnął jakiś naprawdę byle jaki kaftan i oparł­szy się o komi­nek, popa­try­wał na mnie kątem oka dokład­nie tak,
jakby ist­niała mię­dzy nami jakaś śmier­telna, a nie­za­ła­twiona ansa. Nie
mogłem się zde­cy­do­wać: należy do służby czy nie? Język i odzie­nie miał
pro­stac­kie, nie było w nim ani odro­biny tej god­no­ści, którą natych­miast
widziało się u pana i pani Heathc­liff. Gęste brą­zowe kędziory nie były
pie­lę­gno­wane, boko­brody pano­szyły się na policz­kach, ręce miał ogo­rzałe
jak naj­zwy­klej­szy paro­bek, nosił się jed­nak swo­bod­nie i jakby nawet
pysz­nie, nie poka­zy­wał też nic z uni­żo­no­ści, jaką służba demon­struje
wobec pani domu. Nie znaj­du­jąc poszlak, które okre­śla­łyby jego sta­tus,
uzna­łem, że naj­le­piej będzie nie zwra­cać uwagi na jego zacho­wa­nie;
minęło pięć minut i przy­by­cie Heathc­liffa do pew­nego stop­nia oswo­bo­dziło
mnie z nie­zręcz­nej sytu­acji.


– Jak pan widzi, zja­wiam się zgod­nie z obiet­nicą – zawo­ła­łem w spo­sób,
zakła­dam, rado­sny – a na doda­tek oba­wiam się, że przez naj­bliż­sze pół
godziny będę uwię­ziony przez pogodę, jeśli zechce mi pan na ten czas
udzie­lić schro­nie­nia.


– Pół godziny? – powtó­rzył, strze­pu­jąc z ubra­nia białe płatki. – Dziwne,
doprawdy, że wybrał pan sobie śnie­życę, żeby się tu przy­błą­kać. Wie pan,
że mógł się pan zgu­bić na mokra­dłach? Przy takiej pogo­dzie nawet ludzie
zna­jący oko­licę czę­sto mylą drogę, a ja panu powiem, że nie widać
żad­nych szans na zmianę.


– Może wziął­bym sobie na prze­wod­nika któ­re­goś z pań­skich ludzi, który do
rana mógłby zostać w Droz­do­wej Ostoi. Mógłby mi pan jakie­goś
przy­dzie­lić?


– Nie mógł­bym.


– Hm, doprawdy? Cóż, będę się musiał zdać na wła­sny pomy­ślu­nek.


– Też coś!


– To jak, będzie w końcu ta her­bata? – spy­tał natar­czy­wie „byle jaki
kaftan”, wzrok prze­nió­sł­szy ze mnie na młodą damę.


– Czy on także ma dostać? – dama zwró­ciła się z pyta­niem do Heathc­liffa.


– Podasz ją wresz­cie czy nie? – brzmiała odpo­wiedź tak gru­biań­ska, że aż
się wzdry­gną­łem.


Słowa te odsło­niły cha­rak­ter naprawdę nie­miły i teraz za nic nie
nazwał­bym Heathc­liffa zna­ko­mi­tym jego­mo­ściem. Kiedy wszyst­kie
przy­go­to­wa­nia były już zro­bione, burk­nął pod moim adre­sem: „A teraz
niech pan sobie przy­su­nie krze­sło, sir”, po czym wszy­scy włącz­nie z rusty­kal­nym mło­dzia­nem zasie­dli­śmy wokół stołu, a gdy zaję­li­śmy się
jedze­niem, zapa­dła surowa cisza.


W mnie­ma­niu, że to ja spo­wo­do­wa­łem chmurny nastrój, czu­łem się w obo­wiązku spró­bo­wać go roz­pro­szyć. Nie­po­dobna prze­cież, żeby codzien­nie
sie­dzieli tacy nabur­mu­szeni i mil­czący, a jak­kol­wiek ponure mieli
uspo­so­bie­nie, nie mogli prze­cież przez cały dzień utrzy­my­wać takiej
posęp­no­ści na obli­czach.


– Oso­bliwa to rzecz – zaczą­łem w prze­rwie mię­dzy opróż­nie­niem jed­nej
fili­żanki her­baty a otrzy­ma­niem dru­giej – doprawdy, jak bar­dzo zwy­czaj
może mode­lo­wać nasze gusta i idee. Nie­je­den zna­la­złby się osob­nik, panie
Heathc­liff, który nie potra­fiłby sobie wyobra­zić, iż można żyć
szczę­śli­wie na takim odlu­dziu, ja jed­nak ośmielę się rzec, że gdy ma się
taką jak pan rodzinę, a nad spo­ko­jem domo­wego ogni­ska czuwa tak prze­miła
dama, jak pań­ska…


– Prze­miła moja dama! – prze­rwał mi z dia­bo­licz­nym nie­mal szy­der­stwem na
twa­rzy. – A gdzie też ona?


– Mam oczy­wi­ście na myśli panią Heathc­liff, pań­ską mał­żonkę.


– Aha, poj­muję, suge­ruje pan, że jej duch stał się anio­łem stró­żem i baczy na pomyśl­ność Wichro­wych Wzgórz nawet wtedy, gdy ciało ode­szło.
Czy tak?


Zro­zu­miaw­szy, że pal­ną­łem gafę, usi­ło­wa­łem ją napra­wić. Powi­nie­nem
prze­cież był zauwa­żyć, iż róż­nica wieku jest zbyt wielka jak na
mał­żeń­stwo. On miał około czter­dziestki, był więc w wieku, kiedy
męż­czyźni rzadko kar­mią się ilu­zją, iż dziew­czyna wyj­dzie za nich z miło­ści; to marze­nie jest zare­zer­wo­wane dla lat praw­dzi­wie schył­ko­wych.
Ona nie miała nawet sie­dem­na­stu lat.


Wtedy mnie olśniło. „Jej mężem może być ten klaun u mego boku, który
chłep­cze her­batę pro­sto z ron­dla, a po chleb sięga nie­my­tymi rękami,
rzecz jasna, Heathc­liff junior. Oto i kon­se­kwen­cja pogrze­ba­nia się
żyw­cem: rzu­ciła się w ramiona tego gbura z pro­stej nie­wie­dzy, że
ist­nieją lep­sze indy­wi­dua! Smutna nader sytu­acja; muszę baczyć, aby jak
naj­mniej dawać jej powodu, by żało­wała swego wyboru”. Ta ostat­nia
reflek­sja zdać się może zaro­zu­miała, cho­ciaż taka nie była. Osob­nik
sie­dzący obok mnie robił wra­że­nie, że ujmę to deli­kat­nie, raczej
odra­ża­jące. Co do mnie, to z doświad­cze­nia wie­dzia­łem, iż jestem dość
zno­śny.


– Pani Heathc­liff jest moją synową – rzekł gospo­darz, potwier­dza­jąc moje
przy­pusz­cze­nie, a mówiąc te słowa, rzu­cił jej spoj­rze­nie oso­bliwe, pełne
nie­na­wi­ści, chyba że jego wyraz twa­rzy w prze­ci­wień­stwie do więk­szo­ści
ludzi, nie pozwa­lał inter­pre­to­wać języka duszy.


– Ach, oczy­wi­ście, rozu­miem, to pan jest szczę­śli­wym posia­da­czem tej
dobro­czyn­nej wróżki – powie­dzia­łem z oży­wie­niem, zwra­ca­jąc się do
sąsiada.


Teraz było jesz­cze gorzej; mło­dzie­niec spur­pu­ro­wiał, a pięść zaci­snęła
mu się w nie­wąt­pli­wie mor­der­czym zamia­rze, osta­tecz­nie jed­nak zapa­no­wał
nad sobą i burzę wyła­do­wał w nie­przy­stoj­nym prze­kleń­stwie, które
wymam­ro­tał pod moim adre­sem, a na które ja roz­waż­nie nie zwró­ci­łem
uwagi.


– Nader pan nie­for­tun­nyś w swych przy­pusz­cze­niach, sir – zauwa­żył pan
domu. – Żaden z nas nie ma przy­wi­leju posia­da­nia pań­skiej dobro­czyn­nej
wróżki. Jej mał­żo­nek nie żyje. Skoro zaś powie­dzia­łem, iż jest moją
synową, wynika z tego, że wyszła za mojego syna.


– A zatem ten młody czło­wiek…


– Z całą pew­no­ścią nie jest moim synem.


I uśmiech­nął się Heathc­liff w spo­sób, który suge­ro­wał, iż nie­smacz­nym
doprawdy żar­tem było przy­pusz­cze­nie, że to on mógł ojco­wać podob­nemu
niedź­wie­dziowi.


– Nazy­wam się Hare­ton Earn­shaw – oznaj­mił ponuro tam­ten – i radzę
odno­sić się do tego z respek­tem.


– Nie może być wszak mowy o despek­cie z mojej strony – odrze­kłem, w duchu zaśmie­wa­jąc się z napu­sze­nia, z jakim została doko­nana owa
pre­zen­ta­cja.


Wpa­trzył się we mnie dłu­żej, niż gotów byłem utrzy­mać spoj­rze­nie,
lęka­łem się bowiem, że wtedy będę miał ochotę albo zdzie­lić go po
gło­wie, albo dać wyraz swemu roz­ba­wie­niu. Wyraź­nie poczu­łem, że nie ma
dla mnie miej­sca w tym miłym rodzin­nym kręgu. Górę wziął posępny
nastrój, który bar­dziej niż zneu­tra­li­zo­wał miłe fizyczne aspekty
oto­cze­nia. Posta­no­wi­łem, że mieć się będę na bacz­no­ści, zanim po raz
trzeci znajdę się pod tym dachem.


Kiedy doje­dli­śmy do końca spe­cjały, a w trak­cie nie padło żadne słowo
towa­rzy­skiej poga­wędki, pod­sze­dłem do okna, aby zba­dać, jak się ma rzecz
z pogodą. Widok był przy­gnę­bia­jący, przed­wcze­śnie nastał mrok nocy, a niebo i wzgó­rza zlały się w jeden nie­przy­ja­zny wir wia­tru i dła­wią­cego
śniegu.


– Nie sądzę, bym mógł teraz wró­cić do domu bez prze­wod­nika – wyrwał mi
się okrzyk. – Droga będzie zasy­pana, a i tak nie widział­bym nic przed
sobą ani na krok!


– Hare­ton, zagoń owce do sto­doły, zasy­pie je doku­ment­nie, jak zostaną za
ogro­dze­niem. I zastaw im wyj­ście deską.


– A co ja mam czy­nić? – obsta­wa­łem przy swoim z rosnącą iry­ta­cją.


Nikt nie odpo­wie­dział na moje pyta­nie, a kiedy odwró­ci­łem się od okna,
zoba­czy­łem tylko Jose­pha, który wno­sił wia­dro kaszy dla psów, i panią
Heathc­liff, która pochy­lona nad ogniem, bawiła się wrzu­ca­niem weń
zapa­łek, które spa­dły z kominka, gdy umiesz­czała na nim puszkę
her­ba­cianą. Joseph, pozbyw­szy się swego brze­mie­nia, kry­tycz­nym wzro­kiem
ogar­nął pokój, a potem wychry­piał:


– Dziwno mi tylko, co to tera za moda nastała, żeby sobie próż­nia­czyć,
kiedy wszyst­kie inne do roboty ido! Ale dla was to żadna nowina i nie ma
co tu strzę­pić jęzora po próż­nicy. Ni­gdy sobie nie zbo­czy­cie z tych
prze­klę­tych dró­żek, aż was tak jak waszo matke wprost zapro­wa­dzo na łono
Bel­ze­buba!


Przez chwilę pomy­śla­łem, że cała ta prze­mowa skie­ro­wana jest do mnie,
praw­dzi­wie więc wzbu­rzony postą­pi­łem w kie­runku szu­brawca z zamia­rem
wyrzu­ce­nia go kop­nia­kami za drzwi, ale powstrzy­mała mnie odpo­wiedź pani
Heathc­liff.


– Obrzy­dliwy stary hipo­kryto! – zawo­łała. – Nie boicie się, że ile­kroć
wymó­wi­cie imię dia­bła, ten się zjawi, aby za życia porwać was ze sobą?!
Ostrze­gam, nie pro­wo­kuj­cie mnie, bo go popro­szę, aby zechciał mi
wyświad­czyć tę przy­sługę i przy­gar­nął was do sie­bie! Nie, zaraz,
zer­k­nij­cie no tu, Jose­phie – cią­gnęła, zdej­mu­jąc z półki ciężką księgę –
a zaraz wam pokażę, ile już sobie przy­swo­iłam z czar­nej magii. Jesz­cze
tylko odro­binkę, a będę się w niej wyzna­wała jak w domu. Nie zde­chła
kra­sula z przy­padku, a wasz reu­ma­tyzm nie jest dopu­stem Bożym!


– Ach, wy nie­go­dziwa, wy grzesz­nico – sap­nął stary. – Panie, chroń nas
ode Złego! Amen.


– Was chro­nić? Jeste­ście zatwar­dzial­cem i wyrzut­kiem, precz stąd, bo
poża­łu­je­cie! Mam was wszyst­kich ule­pio­nych w wosku i gli­nie, a pierw­szy,
który prze­kro­czy wyzna­czone przeze mnie gra­nice, zaraz… Nie, nie powiem,
co się z nim sta­nie, ale sami zoba­czy­cie! No już, wyno­ście się i pamię­taj­cie, że mam na was oko!


Mała wiedźma nasy­ciła spoj­rze­nie pięk­nych oczu taką szy­der­czą
zło­śli­wo­ścią, że Joseph, trzę­sąc się z naj­praw­dziw­szego prze­ra­że­nia,
wypadł na zewnątrz, mam­ro­cząc pod nosem modły i powta­rza­jąc:
„Nie­go­dziwa, nie­go­dziwa”. Uznaw­szy, że zacho­wa­nie podyk­to­wała jej ponura
jakaś ucie­cha, spró­bo­wa­łem teraz, gdy zosta­li­śmy już tylko we dwoje,
zain­te­re­so­wać ją moim stra­pie­niem.


– Pani Heathc­liff – ode­zwa­łem się z powagą – musi mi pani wyba­czyć, że
panią kło­po­czę, co ośmie­lam się zro­bić z tej racji, iż osoba z taką
twa­rzą nie jest w sta­nie poskro­mić dobroci swego serca. Pro­szę mi
wska­zać jakieś znaki orien­ta­cyjne, które pozwolą mi roz­po­znać drogę do
domu. Prę­dzej pani wie­dzia­łaby, jak się dostać do Lon­dynu, niż ja do
sie­bie.


– Naj­le­piej wró­cić tędy, któ­rędy pan przy­szedł – odrze­kła, zagłę­bia­jąc
się w fotelu ze świecą w ręce i grubą książką, którą otwo­rzyła przed
sobą. – Rada krótka, ale naj­lep­sza, jakiej mogę udzie­lić.


– Kiedy zatem usły­szy pani, iż zna­le­ziono mnie mar­twego w bagnie czy w jakimś wykro­cie peł­nym śniegu, sumie­nie nie pod­szep­nie pani, że to po
czę­ści pani wina?


– A czemu to? Nie mogę pana eskor­to­wać, gdyż nie dadzą mi wypu­ścić się
dalej niż do ogro­do­wego muru.


– Pani! Nie wyba­czył­bym sobie, gdy­bym panią popro­sił, aby zechciała pani
w moim inte­re­sie prze­stą­pić próg w tak nik­czemną pogodę. Nie, wszak
pro­szę, by mi pani powie­działa, nie zaś poka­zała, jak mam wra­cać. Albo
nakło­niła pana Heathc­liffa, aby mi dał prze­wod­nika.


– A kogo to? Jest tylko on, Earn­shaw, Zil­lah i Joseph. Kogóż z nas by
pan wolał?


– Nie ma tu żad­nych parob­ków?


– Nie, to już wszy­scy.


– Z tego wynika, że muszę tutaj zostać.


– A to niech już pan sobie uzgad­nia z gospo­da­rzem. Ja nie mam z tym nic
wspól­nego.


– Mam nadzieję, że dobra będzie to dla pana nauczka, żeby się nie
wypusz­czać na nie­prze­my­ślane eska­pady po tych wzgó­rzach – dobiegł od
strony kuchni surowy głos Heathc­liffa. – Co się zaś tyczy noc­legu, nie
mam ja żad­nych udo­god­nień dla gości; musiałby pan wtedy dzie­lić łóżko z Hare­to­nem lub Jose­phem.


– Mogę się prze­spać na fotelu w tym pokoju.


– O nie, nie, nie! Obcy to obcy, bogaty czy biedny. Ani myślę zosta­wiać
tutaj kogoś, jeśli nie mogę mieć go na oku – odparł nie­okrze­sany gbur.


Ta znie­waga wyczer­pała resztki mojej cier­pli­wo­ści. Prych­ną­łem z obrzy­dze­niem i prze­pchną­łem się obok niego na podwó­rze tak spiesz­nie, iż
nie­mal zde­rzy­łem się tam z Earn­sha­wem. Było tak ciemno, że nie
wie­dzia­łem, któ­rędy mam się odda­lić, a gdy tak krę­ci­łem się w kółko,
otrzy­ma­łem kolejną próbkę dwor­nych oby­cza­jów, jakie mię­dzy nimi
pano­wały. Na począ­tek mło­dzie­niec gotów był mi chyba pomóc.


– Odpro­wa­dzę go do parku – ode­zwał się.


– Dia­bła tam odpro­wa­dzisz! – krzyk­nął jego pan, jakie­kol­wiek rela­cje
mię­dzy nimi ist­niały. – A kto niby dogląd­nie koni, hę?


– Wię­cej zna­czy ludz­kie życie niż jeden wie­czór zanie­dba­nia koni, ktoś
iść musi – mruk­nęła pani Heathc­liff bar­dziej życz­li­wie, niż mogłem się
spo­dzie­wać.


– Nie na twój roz­kaz! – prych­nął Hare­ton. – Jak ci wpadł w oko, lepiej
się nie odzy­waj.


– W takim razie mam nadzieję, że jego duch będzie cię prze­śla­do­wał, a prę­dzej Droz­dowa Ostoja obróci się w ruinę, niż pan Heathc­liff znaj­dzie
następ­nego dzier­żawcę! – odrze­kła ostro.


– Jako żywo, miota ci na nich uro­kami – mru­czał pod nosem Joseph, na
któ­rego wzią­łem kurs.


Sie­dział tak, iż wszystko mógł sły­szeć, i doił krowy przy świe­tle
latarni, którą bez­ce­re­mo­nial­nie zła­pa­łem i krzy­cząc, że jutro ją ode­ślę,
sko­czy­łem ku jakie­muś, zdaje się, wyj­ściu.


– Panie, panie, złu­pił mi latar­nię! – wrza­snął sta­ruch, bie­gnąc za mną.
– Ej, Gna­sher! I ty, Wolf! Bierz­cie go, pie­ski!


Zza małych drzwi­czek wypa­dły dwa kudłate potwory i rzu­ciły mi się do
gar­dła, powa­la­jąc na zie­mię oraz gasząc świa­tło, pod­czas gdy szy­der­czy
chi­chot Heathc­liffa i Hare­tona uko­ro­no­wał moją wście­kłość i upo­ko­rze­nie.
Na szczę­ście bestiom bar­dziej zale­żało na eks­po­no­wa­niu pazu­rów, uja­da­niu
oraz wywi­ja­niu ogo­nami niż na pożar­ciu mnie żyw­cem, nie­mniej nie
znio­słyby naj­mniej­szego oporu, musia­łem więc posłusz­nie leżeć, zanim ich
podli władcy zechcieli mnie oswo­bo­dzić. Wtedy, bez kape­lu­sza,
roz­dy­go­tany z gniewu, kaza­łem nik­czem­ni­kom, by mnie wypu­ścili – gdyż
tylko na swoją zgubę mogą mnie prze­trzy­my­wać choćby chwilę dłu­żej –
okra­sza­jąc to nie­zbyt skład­nymi groź­bami odwetu, któ­rych bez­denna
zło­wro­gość przy­wo­dziła na myśl króla Leara.


Z powodu sil­nego wzbu­rze­nia puściła mi się z nosa krew; Heathc­liff dalej
się śmiał, ja wciąż się wście­ka­łem. Sam nie wiem, czym by się to
wszystko skoń­czyło, gdyby nie zna­la­zła się na podo­rę­dziu osoba bar­dziej
roz­sądna ode mnie i bar­dziej życz­liwa od mego gospo­da­rza. Była to
zarzą­dza­jąca domem, krępa Zil­lah, która w końcu wyszła na zewnątrz, aby
zoba­czyć, co jest przy­czyną zgiełku. Pomy­ślała, iż któ­ryś z męż­czyzn
pod­niósł na mnie rękę, a że nie miała odwagi zaata­ko­wać pra­co­dawcy, całą
swą wokalną arty­le­rię skie­ro­wała prze­ciw mło­demu nic­po­niowi.


– Panie Earn­shaw! – krzyk­nęła. – Cie­kawe, co jesz­cze pan wymy­ślisz?
Będziemy tu sobie ludzi mor­do­wać na samym progu domu? Do tego z pew­no­ścią ja nie dopusz­czę; prze­cież ten bie­dak mało się nie udusi.
Gdzie tam, mowy nie ma, żebyś pan w takim sta­nie gdzieś szedł. Tutaj,
tutaj, opa­trzę ja pana, tylko trzy­maj się pan.


Mówiąc to, znie­nacka wylała mi na kark kwartę lodo­wa­tej wody i pocią­gnęła do kuchni. Pan Heathc­liff podą­żył za nami, a chwi­lową
weso­łość zaraz zastą­piła jego nor­malna posęp­ność.


Czu­łem się z każdą chwilą coraz gorzej: krę­ciło mi się w gło­wie, sił mi
nie dosta­wało; chcąc nie chcąc zatem, musia­łem zaak­cep­to­wać schro­nie­nie
pod jego dachem. Pole­cił Zil­lah, żeby dała mi szkla­neczkę brandy, a potem odda­lił się gdzieś do wnę­trza domu. Zil­lah usi­ło­wała jakoś mnie
pocie­szyć w moim smut­nym poło­że­niu, a gdy nieco odży­łem, zgod­nie z pole­ce­niem zapro­wa­dziła mnie do łóżka.
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Roz­dział III


Pro­wa­dząc mnie po scho­dach, Zil­lah zale­cała, abym osło­nił świecę i nie
robił hałasu, gdyż pan miał bar­dzo dziwne podej­ście do pokoju, w któ­rym
miała mnie umie­ścić, i że dobro­wol­nie ni­gdy by tam nikogo nie ulo­ko­wał.
Spy­ta­łem o przy­czynę, ale odrze­kła, że nie wie, pra­cuje tu dopiero rok
czy dwa, a tyle się tu zaska­ku­ją­cych rze­czy dzieje, że lepiej niczemu
się nie dzi­wić.


Jako że sam byłem zbyt oszo­ło­miony, by się dzi­wić, zawar­łem drzwi i rozej­rza­łem się po pokoju. Całe ume­blo­wa­nie sta­no­wiły: fotel, komoda na
ubra­nia oraz dębowa skrzy­nia z gór­nymi naroż­ni­kami ścię­tymi tak, że
przy­po­mi­nała okna jakiejś karety. Kiedy pod­sze­dłem bli­żej i zaj­rza­łem do
środka, zoba­czy­łem cał­kiem oso­bliwy rodzaj sofy, która w razie potrzeby
mogłaby dać w miarę przy­tulne miej­sce każ­demu człon­kowi rodziny. Był to
w isto­cie nie­wielki gabi­ne­cik, w któ­rym para­pet okna słu­żył za sto­lik.
Ode­mkną­łem ruchome skrzy­dła, wsze­dłem do środka ze świecą, a gdy
zasu­ną­łem je za sobą, poczu­łem się zabez­pie­czony przed wścib­stwem
Heathc­liffa i każ­dego innego intruza.


W rogu para­petu, na któ­rym usta­wi­łem świecę, leżał sto­sik nad­ple­śnia­łych
ksią­żek, a na jego powierzchni były wyskro­bane w far­bie napisy. Róż­nej
wiel­ko­ści i kształtu lite­rami wypi­sane było imię „Cathe­rine Earn­shaw”,
które zamie­niało się w „Cathe­rine Heathc­liff”, a wresz­cie w „Cathe­rine
Lin­ton”.


W bez­myśl­nym roz­tar­gnie­niu opar­łem głowę o szybę i powta­rza­łem:
Cathe­rine Earn­shaw – Heathc­liff – Lin­ton, aż wresz­cie powieki mi opa­dły,
ale nie minęło pięć minut, gdy z ciem­no­ści wynu­rzyła się jak widmo
jarząca biel liter i w powie­trzu zaro­iło się od imie­nia Cathe­rine. Gdy
się pode­rwa­łem, aby ode­gnać natrętne imię, zoba­czy­łem, że świeca opiera
się o jeden ze sta­rych wolu­mi­nów i napeł­nia pomiesz­cze­nie swą­dem
pod­pie­ka­nej cie­lę­cej skóry. Zdmuch­ną­łem pło­mień i czu­jąc się nie­sporo z racji zimna i mdło­ści, otrzą­sną­łem się i nad­pa­lony tom roz­ło­ży­łem na
kola­nach. Było to Pismo Święte, wydru­ko­wane małą czcionką i strasz­li­wie
zbu­twiałe. Na stro­nie przed­ty­tu­ło­wej dostrze­głem napis „To książka
Cathe­rine Earn­shaw” i datę sprzed mniej wię­cej ćwierci wieku. Się­gną­łem
po następny tomik i następny, aż wresz­cie przej­rza­łem je wszyst­kie.
Biblio­teczka Cathe­rine była sta­ran­nie dobrana, a sto­pień jej zuży­cia
wyraź­nie suge­ro­wał, iż czę­sto z niej korzy­stano, acz­kol­wiek nie cał­kiem
zgod­nie z prze­zna­cze­niem, skoro żaden nie­mal roz­dział nie unik­nął
atra­men­to­wych komen­ta­rzy – tak to przy­naj­mniej wyglą­dało – które
nie­rzadko zaj­mo­wały całe wolne miej­sce zosta­wione przez dru­ka­rza.
Cza­sami były to poje­dyn­cze zda­nia, nie­kiedy notatki nabie­rały kształtu
regu­lar­nego dzien­nika pro­wa­dzo­nego nie­wy­ro­bioną, dzie­cięcą ręką. Na
szczy­cie wol­nej kartki (która naj­pew­niej została odkryta jako praw­dziwy
skarb) ze szcze­rym roz­ba­wie­niem dostrze­głem zna­ko­mitą kary­ka­turę mego
przy­ja­ciela Jose­pha, szki­cową, ale zna­ko­mi­cie uchwy­coną. Natych­miast
roz­go­rzało we mnie zain­te­re­so­wa­nie nie­znaną Cathe­rine, zaczą­łem więc
odcy­fro­wy­wać jej zapi­ski.


Okropna nie­dziela, zaczy­nał się wpis. Chcia­ła­bym, żeby ojciec wró­cił.
Hin­dley okropny jako zastępca, jego sto­su­nek do Heathc­liffa – wstrętny.
H. i ja chcemy się zbun­to­wać; dzi­siaj wie­czór pierw­szy krok. Cały dzień
lało, nie mogli­śmy iść do kościoła, więc Joseph musiał nas zebrać na
modli­twę na stry­chu. Pod­czas gdy Hin­dley i jego żona sie­dzieli sobie
wygod­nie przed ogniem – i nawet nie się­gnęli do Biblii, mogę przy­siąc –
Heathc­liff, ja i nie­szczę­sny paro­bek musie­li­śmy wziąć swoje modli­tew­niki
i wspiąć się na górę; sie­dli­śmy w rządku na wor­kach ziarna, poję­ku­jąc,
dygo­cząc i mając nadzieję, że także Joseph będzie miał dresz­cze i wszystko się skoń­czy na jego krót­kim kaza­niu, ale gdzie tam! Trwało
wszystko dobre trzy godziny, a prze­cież kiedy scho­dzi­li­śmy, mój brat
miał czel­ność zawo­łać: „Co, już koniec?”. W nie­dzielne wie­czory
pozwa­lano nam daw­niej się bawić, jeśli nie robi­li­śmy przy tym zbyt­niego
hałasu; teraz wystar­czy mały chi­chot, żeby nas sta­wiano do kąta.
„Zapo­mi­na­cie, że macie tu pana”, powta­rza tyran. „Roz­szar­pię pierw­szego,
kto mnie roz­drażni. Doma­gam się zupeł­nej powagi i ciszy. Zaraz, to ty?
Fran­ces, kocha­nie, prze­cho­dząc koło tego nic­po­nia, wytar­gaj go za włosy,
bo strze­lił z pal­ców”. Fran­ces z wiel­kim zapa­łem wzięła się do tar­ga­nia,
żeby potem wró­cić na kolana męża. Jak dwójka dzieci potra­fili tak całymi
godzi­nami cało­wać się i wyga­dy­wać bzdury: durna papla­nina, któ­rej
wszy­scy powin­ni­śmy się wsty­dzić. Najwygod­niej jak mogli­śmy, ulo­ko­wa­li­śmy
się w niszy pod kre­den­sem; led­wie powią­za­łam nasze far­tuszki, żeby
zro­bić z nich zasłonę, kiedy wraca ze stajni Joseph, zrywa moją robotę,
wykręca mi uszy i drze się: „Pana led­wie co pocho­wali, jesz­cze ci sobota
nie minęła, jesz­cze macie w uszach Ewan­ge­lie, a wy nic, tylko się bawić
i bawić! Wstyd za was, bachory! Siedźta no spo­koj­nie, dość tu jest
poboż­nych ksią­żek, żebyśta sie zatrosz­czyli o swoje dusze!”. Wykrzy­ku­jąc
to, tak nas pousa­dzał, żeby­śmy w mar­nym bla­sku pło­mie­nia z kominka
widzieli te szpar­gały, które nam wci­snął. Dla mnie było to nie do
znie­sie­nia, chwy­ci­łam więc swoje opa­słe tomisz­cze za grzbiet i cisnę­łam
do psiej budy, krzy­cząc, że nie­na­wi­dzę poboż­nych ksią­żek. Heathc­liff
jed­nym kop­nia­kiem swoją umie­ścił w tym samym miej­scu. I dopiero się
zaczęła awan­tura. „Panie Hin­dley!”, wydarł się nasz duchowy opie­kun.
„Panie, panie, szybko tutaj, szyb­ciuchno! Panna Cathy urwała okładkę
Przy­łbicy Zba­wie­nia, a Heathc­liff sza­tań­sko swojo złość wyżył na
Dro­dze do pie­kła. Nie do pomy­śle­nia, że im pan na to pozwo­le­nie daje! A był człek, który ich w ryzach trzy­mać umiał, ale co począć, jak już go
nie ma!”.


Hin­dley natych­miast opu­ścił swój raj na ziemi i przy­biegł do nas, by
jedno uła­piw­szy za koł­nierz, a dru­gie za ramię, powlec nas do tyl­nej
kuchni, gdzie też – Joseph nie omiesz­kał zapew­nić – jesz­cze za życia
Czort nas porwie, więc każde z nas poszu­kało jakie­goś kącika, który
pozwoli w miarę wygod­nie cze­kać na speł­nie­nie się prze­po­wiedni.
Wyszu­ka­łam na półce tę książkę i kała­marz, uchy­li­łam drzwi od domu, żeby
mieć odro­binę świa­tła, i już dwa­dzie­ścia minut piszę. Mój towa­rzysz
jed­nak zaczął się nie­cier­pli­wić i zapro­po­no­wał, żeby­śmy wzięli pele­rynę
dojarki i w takim okry­ciu wymknęli się na wrzo­so­wi­ska. Miła to suge­stia
– a gdyby wredny sta­ruch zaj­rzał, może to uznać za speł­nie­nie jego
pro­roctw – bo nie będzie nam na desz­czu zim­niej i bar­dziej mokro niż
tutaj.


 


Musiała Cathe­rine speł­nić swój zamiar, gdyż następny wpis jest już
bar­dziej płacz­liwy.


 


Ni­gdy bym nie przy­pu­ściła, że będzie mógł Hin­dley wpra­wić mnie w taką
żałość. Głowa tak mnie boli, że nie mogę jej utrzy­mać na poduszce, a prze­cież nie jestem w sta­nie powstrzy­mać łez. Biedny Heathc­liff! Hin­dley
wyzywa go od włó­czy­ki­jów i nie tylko nie pozwala mu z nami ani sie­dzieć,
ani jeść, ale także zaka­zał nam wspól­nych zabaw, gro­żąc, iż wyrzuci go z domu, jeśli będziemy nie­po­słuszni. Pomstuje na naszego ojca (jak w ogóle
śmie?!), że zbyt łaska­wie trak­to­wał H., i odgraża się, że on go już
nauczy moresu…


 


Głowa zaczęła mi się sen­nie kiwać nad męt­nie­jącą stroną, oczy wędro­wały
mię­dzy pismem. Zoba­czy­łem czer­wony ozdobny tytuł: Sie­dem­dzie­siąt i sie­dem razy i pierw­szy raz z sie­demdziesiątego pierw­szego. Pobożne
kaza­nie wygło­szone przez wie­leb­nego Jabeza Bran­der­hama w kaplicy
Gim­mer­den Sough. I na pół tylko świa­do­mie zasta­na­wia­jąc się, jak też
mógł Jabez Bran­der­ham roz­wi­nąć swój temat, powę­dro­wa­łem do łóżka, gdzie
pogrą­ży­łem się we śnie. Oto jakie skutki mają marna her­bata i marne
samo­po­czu­cie! Cóż bowiem innego mogło mnie ska­zać na tak okropną noc? Od
cza­sów, gdy już potra­fi­łem cier­pieć, nie mogła się z nią rów­nać żadna
inna.


Led­wie stra­ci­łem poczu­cie miej­sca, a już nad­szedł sen. Zdało mi się, iż
jest ranek, a ja ruszy­łem w drogę do domu, mając za prze­wod­nika Jose­pha.
Śnieg leżał na jardy głę­boki, a gdy­śmy prze­zeń brnęli, towa­rzysz
nie­ustan­nie drę­czył mnie wyrzu­tami, iż nie mam ze sobą kija wędrow­nego.
Bez takiego nie ma mowy, bym wyszedł z domu, co mówiąc, sam cheł­pli­wie
wyma­chi­wał lagą z ciężką ręko­je­ścią, tę bowiem, jak poj­mo­wa­łem, zwał
swoim kijem wędrow­nym. Przez chwilę zdało mi się jaw­nym absur­dem, iż
miał­bym potrze­bo­wać takiego oręża, aby mieć wstęp do mego nowego
domo­stwa, potem jed­nak bły­snęła mi w gło­wie nowa myśl. Otóż
wędro­wa­li­śmy, aby wysłu­chać sła­wet­nego Jabeza Bran­der­hama, jak wykłada
swe Sie­dem­dzie­siąt i sie­dem razy, i albo Joseph, albo kazno­dzieja,
albo ja zawi­ni­li­śmy raz „pierw­szy z sie­dem­dzie­sią­tego pierw­szego”, czego
efek­tem po publicz­nym napięt­no­wa­niu miała być eks­ko­mu­nika.


Dotar­li­śmy do kaplicy. Pod­czas spa­ce­rów dwa­kroć czy trzy­kroć już ją
mija­łem: leży mię­dzy dwoma wzgó­rzami w zagłę­bie­niu opo­dal bagni­ska,
któ­rego mokry torf ma, jak powia­dają, wszel­kie dane po temu, aby
zabal­sa­mo­wać owych kilka zło­żo­nych tam zwłok. Dach jak dotąd zacho­wał
się cały, ale ponie­waż płaca duchow­nego wynosi led­wie dwa­dzie­ścia fun­tów
per annum, żaden nie chce pod­jąć się zadań pastora, zwłasz­cza że wedle
ostat­nich wie­ści wierni prę­dzej dadzą mu zemrzeć z głodu, niżby z wła­snej kie­szeni mieli choćby pensa doło­żyć do jego wyna­gro­dze­nia. We
śnie jed­nak miał Jabez licz­nych i uważ­nych słu­cha­czy, a jego kaza­nie –
na miły Bóg! – skła­dało się z czte­ry­stu dzie­więć­dzie­się­ciu czę­ści, każda
dłu­go­ści nor­mal­nego kaza­nia, każda też innemu poświę­cona grze­chowi! Nie
mam poję­cia, skąd też on wszyst­kie je wydo­był. Miał bar­dzo oso­bliwy
spo­sób ich opisu, a nie­odzowne się zdało, aby przy każ­dej nada­rza­ją­cej
się oka­zji bliźni popeł­niał nowy grzech. Były też one nader dzi­waczne:
występki, któ­rych ni­gdy dotąd nawet sobie nie wyobra­ża­łem!


Z jakimż znu­że­niem przy­szło mi wal­czyć! Jakże się wiłem, zie­wa­łem, głowę
w drzemkę opusz­cza­łem i znowu pod­ry­wa­łem! Jakże się szczy­pa­łem i sztur­cha­łem samego sie­bie, prze­cie­ra­łem oczy, pod­ry­wa­łem się, sia­da­łem,
sztur­cha­łem Jose­pha, naga­bu­jąc, czy skoń­czy się to kie­dyś. Ska­zany byłem
na wysłu­cha­nie wszyst­kich grze­chów, aż wresz­cie dotarł kazno­dzieja do
„pierw­szego z sie­dem­dzie­sią­tego pierw­szego razu”. W tym prze­ło­mo­wym
momen­cie dozna­łem nagłego olśnie­nia: muszę powstać i wska­zać Jabeza
Bran­der­hama jako tego, któ­rego grze­chów żaden chrze­ści­ja­nin wyba­czyć nie
może.


– Sir! – wykrzyk­ną­łem – sie­dząc tu ciur­kiem w tych czte­rech ścia­nach,
ścier­pieć musia­łem i wyba­czyć czte­ry­sta dzie­więć­dzie­siąt czę­ści
pań­skiego kaza­nia. Sie­dem­dzie­siąt razy sie­dem razy chwy­ta­łem za
kape­lusz, aby się odda­lić, i sie­demdziesiąt razy sie­dem razy
nie­do­rzecz­nie zmu­sza­łeś mnie, bym na powrót usiadł. Ale raz czte­ry­sta
dzie­więć­dzie­siąty pierw­szy to już za wiele. Bra­cia w męczeń­stwie,
rusz­cież no na niego. Ścią­gnij­cie go na dół i roz­szarp­cie na atomy, aby
nie widziało go już wię­cej miej­sce, które go zaznało!


– Tyś jest tym mężem!1 – zakrzyk­nął Jabez i po odcze­ka­niu
należ­nej chwili oparł się o poduszkę kazal­nicy. – Sie­dem­dzie­siąt sie­dem
razy wykrzy­wia­łeś w zie­wa­niu swe lico i sie­demdziesiąt sie­dem razy
upo­mi­na­łem swą duszę: „Ach, sła­bość to ludzka, trzeba i tę wyba­czyć”. Aż
nad­szedł raz pierw­szy z sie­demdziesiątego pierw­szego. Bra­cia,
wypeł­nij­cie wyrok mu prze­pi­sany! Ura­duj­cie wszyst­kich świę­tych
Naj­wyż­szego!


Na te finalne słowa całe zgro­ma­dze­nie z pod­nie­sio­nymi piel­grzy­mimi
kijami zgod­nie mnie oto­czyło, a ponie­waż nie mia­łem zupeł­nie czym się
bro­nić, spró­bo­wa­łem Jose­phowi, który naj­sro­żej na mnie nacie­rał, wyrwać
jego lagę. W tym wiel­kim har­mi­drze mno­gie się kije skrzy­żo­wały, a cho­ciaż mie­rzyły we mnie, kogo innego tra­fiały. Nie trzeba było długo
cze­kać, by cała kaplica roz­brzmiała cio­sami i kontrcio­sami, każdy z obec­nych rzu­cił się na swego sąsiada. Bran­der­ham zaś, aby nie zostać
bez­czyn­nym, pasję swą wyła­do­wał w lawi­nie soczy­stych grzmot­nięć, któ­rymi
obdzie­lał pul­pit, ten zaś odpo­wia­dał tak dziar­sko, że ku swo­jej
nie­wy­mow­nej uldze wyrwa­łem się ze snu. I cóż takiego zasu­ge­ro­wało ów
zgieł­kliwy tumult? Cóż ode­grało rolę Jabeza w całej tej awan­tu­rze?
Zwy­kła jodłowa gałąź doty­ka­jąca fra­mugi i pod nagłymi podmu­chami
ude­rza­jąca suchymi szysz­kami w szybę! Podejrz­li­wie nasłu­chi­wa­łem jakąś
chwilę, ale zmiar­ko­waw­szy, kto był owym intru­zem, odwró­ci­łem się na
drugi bok i znowu zasną­łem, tyle że sen, jeśli to moż­liwe, był jesz­cze
bar­dziej nie­przy­jemny od poprzed­niego.


Tym razem, pamię­tam, spo­czy­wa­łem w dębo­wej skrzyni, wyraź­nie sły­sząc
pory­wi­sty wiatr i poszum gna­nego prze­zeń śniegu. Co wię­cej, sły­sza­łem
też jodłową gałąź powta­rza­jącą swój iry­tu­jący dźwięk, a cho­ciaż nie
mia­łem kło­potu z roz­po­zna­niem jego źró­dła, tak mnie dener­wo­wał, iż
posta­no­wi­łem go w miarę moż­li­wo­ści uci­szyć. Zdało mi się więc, że
wstaję, żeby otwo­rzyć okno, tyle że haczyk był przy­spa­wany do oczka, co
zauwa­ży­łem przed poło­że­niem się spać, potem jed­nak zapo­mnia­łem. „Tak czy
siak muszę zro­bić z tym porzą­dek”, mruk­ną­łem, wybi­łem kost­kami dłoni
szybę i wycią­gną­łem rękę, żeby chwy­cić hała­śliwą gałąź, tym­cza­sem palce
zamiast na niej zamknęły się na małej, zim­nej jak lód rączce! Ogar­nęła
mnie upiorna trwoga; roz­pacz­li­wie szarp­ną­łem ramię, aby je wyrwać, ale
dłoń mnie nie pusz­czała i usły­sza­łem żałobne kwi­le­nie: „Wpuść mnie do
środka, wpuść!”. „A ty kto zacz?”, spy­ta­łem, nie rezy­gnu­jąc z prób
uwol­nie­nia się. „Cathe­rine Lin­ton”, odrzekł drżący głos. (Czemu
pomy­śla­łem „Lin­ton”, skoro dwa­dzie­ścia razy czę­ściej czy­ta­łem
„Earn­shaw”?). „Chcę do domu, bo się zgu­bi­łam na mokra­dłach!”. Sły­sząc
to, niewyraź­nie zoba­czy­łem też zaglą­da­jącą przez okno dzie­cięcą twarz.
Ogar­nęło mnie prze­ra­że­nie i czu­jąc, że sam nie wyrwę się uści­skowi,
przy­cią­gną­łem prze­gub ręki do zbi­tej szyby i tak zaczą­łem pocie­rać o jej
kra­wędź, aż krew ska­py­wała na pościel. Zjawa nie prze­sta­wała kwi­lić:
„Wpuść mnie, wpuść mnie!”, przy czym coraz moc­niej­szy chwyt omal nie
przy­pra­wił o sza­leń­stwo. „A jak mam to zro­bić? – sap­ną­łem na koniec. –
Musisz mnie naj­pierw puścić, żebym mógł cię wcią­gnąć!”. Palce się
roz­luź­niły, pospiesz­nie więc wcią­gną­łem rękę przez otwór w szy­bie i natych­miast zasta­wi­łem go pira­midą ksią­żek, po czym zatka­łem uszy, aby
nie sły­szeć żało­snego lamentu. Trwa­łem tak może przez kwa­drans,
wystar­czyło jed­nak, że opu­ści­łem dło­nie, by zaata­ko­wała mnie płacz­liwa
skarga! „Precz! Odejdź! – krzyk­ną­łem. – Nie wpusz­czę cię, nawet gdy­byś
bła­gała przez dwa­dzie­ścia lat”. „Bo też trwa to już dwa­dzie­ścia lat –
poskar­żył się głos. – Dwa­dzie­ścia lat już się błą­kam!”. Na zewnątrz
roz­legł się jakiś chro­bot i stos ksią­żek zachwiał się, jakby od tyłu
pchnięty. Chcia­łem odsko­czyć, nie mogłem jed­nak ruszyć żad­nym człon­kiem,
więc ogar­nięty grozą wrza­sną­łem w głos.


Ku memu stro­pie­niu oka­zało się, że nie był to krzyk tylko wyśniony, gdyż
do mych drzwi pospie­szyły jakieś kroki, czy­jaś ręka zde­cy­do­wa­nym ruchem
otwo­rzyła drzwi, a na szczyt łóżka padło świa­tło poprzez górne otwory
mego budu­aru. Usia­dłem roz­dy­go­tany i otar­łem pot z czoła, pod­czas gdy
sto­jący w progu chyba się zawa­hał i mruk­nął coś pod nosem, by na koniec,
bar­dziej do sie­bie niż w ocze­ki­wa­niu jakiejś odpo­wie­dzi, rzu­cić:


– Jest tu kto?


Uzna­łem, że naj­le­piej będzie się ujaw­nić, po gło­sie bowiem pozna­łem
Heathc­liffa, a bałem się, że jeśli będę mil­czał, on zacznie badać sprawę
dalej. W tej inten­cji odwró­ci­łem się i pchną­łem ścianki, a ni­gdy nie
zapo­mnę efektu, jaki wywo­ła­łem.


W wej­ściu pokoju, odziany w koszulę i spodnie, stał Heathc­liff ze świecą
ska­pu­jącą mu na palce, a w jej bla­sku twarz jego była blada niczym
wid­nie­jąca za nim ściana. Skrzyp dębo­wych odrzwi podzia­łał na niego jak
wstrząs elek­tryczny. Świeca wypa­dła mu z ręki i legła, koły­sząc się o kilka stóp od niego, a tak był zde­to­no­wany, że nawet się po nią nie
schy­lił.


– To tylko ja, pań­ski gość, sir – zawo­ła­łem, aby mu oszczę­dzić
upo­ko­rze­nia, jakim jest zdra­dze­nie się przed kimś ze stra­chem. – Nękany
we śnie marą krzyk­ną­łem nie­stety. Bar­dzo pana prze­pra­szam za kło­pot.


– Ska­ra­nie boskie, panie Loc­kwood! Żeby tak pana… – gospo­darz nie
dokoń­czył zda­nia i tylko posta­wił świecę na krze­śle, widząc, iż nie może
jej pro­sto utrzy­mać w dłoni. – Któż to pana tu przy­pro­wa­dził? – cią­gnął,
wbi­ja­jąc paznok­cie w dło­nie i zaci­ska­jąc zęby, aby o sie­bie nie
dzwo­niły. – Kto to był? Bo z naj­więk­szą ochotą osobę tę bym precz wygnał
z domu.


– Pań­ska słu­żąca, Zil­lah – odpar­łem, ześli­znąw­szy się na pod­łogę i w pośpie­chu porząd­ku­jąc ubra­nie. – Nic nie mam prze­ciwko temu, by ją pan
wygnał, panie Heathc­liff, bo też cał­kiem sobie na to zasłu­żyła.
Domnie­mam, że moim kosz­tem chciała zdo­być kolejny dowód, iż jest to
miej­sce nawie­dzone. Zaiste też pełne jest ono duchów i zjaw, a ja mogę
pana upew­nić w tym, iż naj­le­piej trzy­mać je zamknięte. Nikt nie będzie
panu wdzięczny za chwilę drzemki w tej jaskini!


– Co też pan wyga­du­jesz i co tam wyra­biasz z odzie­niem? – spy­tał
Heathc­liff. – Kładź­żesz się na powrót, sir, i dokończ nocy, skoro już
się tu zna­la­złeś. Obyś tylko nie powta­rzał swo­ich prze­raź­li­wych
wrza­sków, bo jak mi Bóg miły, głową możesz za to zapła­cić!


– Gdyby ta mała cza­row­nica dostała się do mnie przez okno, z pew­no­ścią
by mnie zadu­siła! – odcią­łem się. – Ani myślę wysta­wiać się na dal­sze
prze­śla­do­wa­nia ze strony pań­skich gościn­nych przod­ków! Nie był aby
wie­lebny Jabez Bran­der­ham pań­skim krew­nym? A ta dia­blica, Cathe­rine
Lin­ton czy Earn­shaw, jak­kol­wiek się zwała, to prze­cież jakiś wyklęty
przez Boga pod­rzu­tek! Wyznała mi, że się wałęsa już dwa­dzie­ścia lat, co,
nie wąt­pię, karą jest za jej docze­sne grze­chy! – Led­wie wypo­wie­dzia­łem
te słowa, kiedy przy­po­mnia­łem sobie, że w książce była mowa o związku
Cathe­rine z Heathc­lif­fem, co jakoś aż do tego momentu kom­plet­nie mi
umknęło z pamięci. Zaru­mie­ni­łem się z powodu swo­jej nie­uwagi, ale niczym
wię­cej nie zdra­dza­jąc, że świa­dom jestem swego lap­susu, szybko doda­łem:
– Cho­dzi o to, sir, że naj­pierw sporą część wie­czoru spę­dzi­łem na… –
Tutaj znowu urwa­łem, gdy­bym bowiem kon­ty­nu­ował, jak zamie­rza­łem, „na
prze­glą­da­niu tych sta­rych tomiszcz”, ujaw­nił­bym swoją zna­jo­mość ich
tre­ści nie tylko wypi­sa­nej, ale i wydru­ko­wa­nej, w mig się więc
sko­ry­go­wa­łem i zakoń­czy­łem: – na powta­rza­niu miana wma­lo­wa­nego tu na
para­pe­cie. Ot, takie sobie mono­tonne zaję­cie, które podob­nie jak
licze­nie uła­twić ma zaś…


Heathc­liff nie dał mi mówić dalej, ogar­nięty dzi­kim gnie­wem.


– Jak śmie ktoś mówić tak do mnie! – zagrzmiał. – I to… i to pod moim
wła­snym dachem?! Na Boga, to chyba sza­lony jakiś czło­wiek! – krzyk­nął i wście­kle ude­rzył się w czoło.


Nie wie­dzia­łem, czy mam się obu­rzyć na ten język, czy też snuć swoje
wyja­śnie­nia, ponie­waż jed­nak zdał się Heathc­liff sil­nie poru­szony,
poża­ło­waw­szy go, dalej trzy­ma­łem się swego snu i tłu­ma­czy­łem, że ni­gdy
wcze­śniej nie sły­sza­łem o żad­nej Cathe­rine Lin­ton, kiedy więc teraz
pamięć zaprząt­ną­łem tymi sło­wami, ucie­le­śniły się one w two­rze
wyobraźni, nad któ­rym żad­nej już nie mia­łem wła­dzy. Heathc­liff,
spy­cha­jąc mnie, cofał się w cień, gdzie wresz­cie przy­siadł tak, iż
nie­mal w ogóle go nie widzia­łem, acz­kol­wiek ury­wany i nie­re­gu­larny
oddech mówił o walce z jakąś gwał­towną emo­cją. Nie chcąc mu oka­zy­wać, iż
dostrze­gam jego kon­flikt, z hała­sem zaczą­łem się ubie­rać, a potem
spoj­rza­łem na zega­rek i dałem wyraz zdu­mie­niu, iż noc tak się dłuży.


– Dopiero trze­cia! Przy­siągł­bym, że musi już być szó­sta. Czas tu
zastyga; prze­cież musie­li­śmy się poło­żyć o ósmej.


– W zimie zawsze o dzie­wią­tej, a wsta­jemy o czwar­tej – odparł gospo­darz,
tłu­miąc jęk, przy czym wyko­nał taki ruch ręką, jakby ocie­rał łzy z oczu.
– Panie Loc­kwood – dorzu­cił – może pan iść do mojego pokoju; jak pan
zej­dzie na dół tak wcze­śnie, będzie pan tylko zawa­dzał, a po tych
pań­skich dzie­cin­nych okrzy­kach mój sen dia­bli wzięli.


– Z moim też nie jest lepiej – odrze­kłem. – Podrep­czę sobie na podwó­rzu
aż do świtu, a potem ruszę w drogę. Zupeł­nie się wyle­czy­łem z chęci, by
szu­kać ucie­chy w towa­rzy­stwie, czy to na wsi, czy w mie­ście. Rozum­nemu
czło­wie­kowi powinno wystar­czyć wła­sne towa­rzy­stwo.


– Wyborna kom­pa­nia! – mruk­nął Heathc­liff. – Bierz pan sobie świecę i idź, gdzie chcesz, a ja zaraz do pana dołą­czę. Tylko od podwórka trzy­maj
się pan z daleka, bo psy spusz­czone z łań­cu­cha, a na dole w domu straż
trzyma Juno… Nie, nie, trzy­maj się pan scho­dów i kory­ta­rzy. Ale teraz
dość już, niech pan idzie, ja się zja­wię za dwie minuty.


Posłu­cha­łem, ow­szem, co się tyczy opusz­cza­nia pokoju; kiedy jed­nak
zasty­głem na zewnątrz w bez­ru­chu, nie­pe­wien, w które z wąskich przejść
się skie­ro­wać, sta­łem się mimo woli świad­kiem zabo­bon­nego zacho­wa­nia,
które w dziw­nej stało sprzecz­no­ści z nie­wzru­szo­nym, zdało się, zdro­wym
roz­sąd­kiem gospo­da­rza, ten bowiem wpełzł na łóżko i otwo­rzył okien­nicę,
wybu­cha­jąc nie­po­ha­mo­wa­nym łka­niem, gdy się ku niej wychy­lił.


– Wejdź! Wejdź! – szlo­chał. – Cathy, pro­szę, wejdź. Tak, zrób to raz
jesz­cze! Uko­chana moja Cathe­rine, wysłu­chaj mnie wresz­cie!


Widmo oka­zało się tak kapry­śne, jak to mają w zwy­czaju widma, to zna­czy
nie dało znaku życia; przez otwór wdzie­rały się tylko śnieg i wicher,
który dotarł aż do mnie i zdmuch­nął świa­tło.


Tyle było udrę­czo­nego bólu w tym nagłym wybu­chu, że współ­czu­cie nie
pozwo­liło mi zwa­żać na jego furiac­kość i wyco­fa­łem się, na wpół gniewny,
że w ogóle to sły­sza­łem, a na wpół zawsty­dzony, iż podzie­li­łem się moim
noc­nym zwi­dem, co stało się przy­czyną takiego cier­pie­nia. Dla­czego
jed­nak, tego już nie poj­mo­wa­łem. Ostroż­nie podą­ży­łem w dolne rejony i wylą­do­wa­łam osta­tecz­nie w kuchni na zaple­czu, gdzie od kilku led­wie
tlą­cych się węgiel­ków udało mi się przy­pa­lić świeczkę. Nic się nie
poru­szyło z wyjąt­kiem morę­go­wa­tej kotki, która wypeł­zła spo­mię­dzy
popio­łów, aby mnie powi­tać kłó­tli­wym miauk­nię­ciem.


Dwie przy­sta­wione do sie­bie ławy nie­mal szczel­nie oka­lały pale­ni­sko; na
jed­nej uło­ży­łem się ja, na dru­giej kocica Gri­mal­kin2. Oboje,
zdaje się, przy­snę­li­śmy, zanim ktoś zakłó­cił nam spo­kój, a tym kimś był
Joseph, który ode­mknął klapę i spu­ścił z góry dra­binę, pozwa­la­jącą
wdra­pać się na pod­da­sze. Rzu­cił zło­wro­gie spoj­rze­nie na malutki pło­myk,
który udało mi się wyzwo­lić z żaru, zmiótł kocicę z jej pod­wyż­sze­nia i zająw­szy zwol­nione miej­sce, roz­po­czął mozolną ope­ra­cję nabi­ja­nia
tyto­niem trzy­ca­lo­wej fajki. Moja obec­ność w jego sank­tu­arium została
naj­wy­raź­niej ode­brana jako bez­czel­ność zbyt haniebna, aby o niej
wspo­mi­nać. W mil­cze­niu umie­ścił cybuch w ustach, zało­żył ręce na piersi
i smacz­nie sobie pykał. Pozwo­li­łem mu odda­wać się bez prze­szkód tej
przy­jem­no­ści, a kiedy wyrzu­cił z fajki ostatni kłąb dymu, wes­tchnął
głę­boko, powstał i odda­lił się rów­nie posęp­nie, jak przy­był.


Po nim nade­szły kroki bar­dzie żwawe i już otwie­ra­łem usta do „dzień
dobry”, gdy wnet je zamkną­łem, gdyż oto Hare­ton Earn­shaw sotto
voce3 odma­wiał poranną modli­twę, wykli­na­jąc każdy obiekt, który
sta­nął mu na dro­dze, gdy usi­ło­wał zna­leźć jakiś szpa­del czy łopatę, aby
odgar­nąć śnieg sprzed domu. Z gniew­nie poru­sza­ją­cymi się noz­drzami
spoj­rzał chmur­nie nad opar­ciem mojej ławki, gotów na taką samą wymianę
uprzej­mo­ści ze mną, jak z kotem. Ponie­waż z jego przy­go­to­wań
zmiar­ko­wa­łem, że będzie już można wyjść, porzu­ci­łem swoje twarde łoże,
chcąc podą­żyć za Earn­sha­wem. Led­wie to zauwa­żył, koń­cem szpa­dla mach­nął
w kie­runku drzwi wewnętrz­nych i nie­ar­ty­ku­ło­wa­nym dźwię­kiem dał mi do
zro­zu­mie­nia, że jeśli chcia­łem zmie­nić miej­sce, to udać mia­łem się tam.


Nie­wia­sty już wstały i zabrały się do swo­ich zajęć: Zil­lah potęż­nymi
dmuch­nię­ciami wzbi­jała pło­mie­nie ku kana­łowi komina, a pani Heathc­liff
klę­czała przed pale­ni­skiem i przy jego świe­tle czy­tała książkę. Oczy
osła­niała ręką od żaru i wyda­wała się bez reszty oddana lek­tu­rze,
odry­wa­jąc się od niej tylko na moment potrzebny, by ofuk­nąć słu­żącą, iż
miota na nią iskry, czy odgo­nić psa, który upar­cie pyskiem się­gał do jej
twa­rzy. Zasko­czony ujrza­łem rów­nież Heathc­liffa, który zwró­cony do mnie
ple­cami stał przy ogniu, koń­cząc burz­liwą scenę, którą urzą­dził bied­nej
Zil­lah. Ta co chwila odry­wała się od swej pracy, aby rąb­kiem far­tu­cha
otrzeć oko i wyrzu­cić z sie­bie obu­rzone stęk­nię­cie.


– A ty, ty nędzna… – wybuchł Heathc­liff, w chwili mojego wej­ścia,
zwra­ca­jąc się do swo­jej syno­wej i uży­wa­jąc okre­śle­nia rów­nie nie­win­nego
jak „kura” czy „gęś”, nie­mniej zamar­ko­wa­nego tu wie­lo­krop­kiem. – Znowu
się chwy­tasz tych swo­ich mar­nych sztu­czek! Reszta z nich zara­bia na swój
chleb i tylko ty jesteś na mojej łasce! Precz z tymi śmie­ciami, znajdź
sobie jakąś robotę. Zapła­cisz mi jesz­cze za ten dopust, iż muszę cię
cią­gle mieć na widoku. Sły­szysz, ty prze­klęta dia­blico?


– Ow­szem, odłożę swoje śmieci – odrze­kła, przy czym zamknęła książkę i cisnęła ją na fotel – bo jeśli tego nie zro­bię, może­cie mnie do tego
zmu­sić, ale poza tym będę czy­nić tylko to, co mi się spodoba, choć­by­ście
nie wiem ile strzę­pili sobie język!


Heathc­liff zamie­rzył się, a mówiąca odsko­czyła na bez­pieczny dystans,
naj­wy­raź­niej zna­jąc już cię­żar jego ręki. Ani myśląc być świad­kiem
kon­fron­ta­cji kota z psem, szybko postą­pi­łem do przodu, jak­bym
naj­nie­win­niej w świe­cie chciał się ogrzać przy ogniu, zupeł­nie
nie­świa­dom, iż prze­rwa­łem jakąś scy­sję. Oboje dość mieli god­no­ści, aby
ponie­chać dal­szych wro­go­ści. Heathc­liff ze zło­ścią wci­snął kułaki do
kie­szeni, pani Heathc­liff z wydę­tymi war­gami usia­dła w naj­bar­dziej
odda­lo­nym miej­scu, gdzie dotrzy­mała słowa, gdyż przez cały czas mego
pobytu odgry­wała rolę posągu. Nie potrwało to długo. Nie zgo­dzi­łem się
przy­łą­czyć do śnia­da­nia i korzy­sta­jąc z pierw­szego brza­sku, ucie­kłem na
powie­trze świeże już i czy­ste, ale lodo­wato zimne.


Zanim dotar­łem na skraj ogrodu, usły­sza­łem okrzyk gospo­da­rza, który
zaofe­ro­wał się, że prze­pro­wa­dzi mnie przez mokra­dła. Szczę­ście, że tak
zro­bił, gdyż rychło się oka­zało, że całe zbo­cze wzgó­rza pokrywa
skłę­biony, biały ocean, któ­rego wybrzu­sze­nia i wklę­śnię­cia nie
odpo­wia­dały nie­rów­no­ściom gruntu. Były takie jamy, które opar wypeł­nił
bez reszty, a z kolei nie­mal zupeł­nie zni­kły kamienne ster­czyny, w trak­cie wczo­raj­szej wędrówki utrwa­lone na mapie mojego umy­słu. Po jed­nej
stro­nie drogi na całej jej dłu­go­ści co sześć, sie­dem jar­dów usta­wiono
kamie­nie pobie­lone wap­nem, aby były prze­wod­ni­kami w mroku czy też wtedy,
gdy jak teraz śnieg czy­nił trzę­sa­wi­sko nie­odróż­nial­nym od ścieżki.
Tym­cza­sem jeśli nie liczyć poje­dyn­czych ciem­nych punk­tów poja­wia­ją­cych
się tu i tam, nie zostało po nich nawet śladu, a mój towa­rzysz
wie­lo­krot­nie musiał mnie ostrze­gać, bym zbo­czył w lewo czy prawo, kiedy
mnie się wyda­wało, że podą­żam za zawi­ja­sami drogi.


Nie­wiele roz­ma­wia­li­śmy; Heathc­liff zatrzy­mał się przy parku Droz­do­wej
Ostoi, powia­da­jąc, że dalej już nie zabłą­dzę. Poże­gna­nie ogra­ni­czyło się
do krót­kich ukło­nów. Puści­łem się dalej, ufa­jąc wła­snemu poczu­ciu, gdyż
po dziś dzień sta­no­wi­sko stróża przy bra­mie jest nie­ob­sa­dzone. Odle­głość
od niej do domu wynosi jakieś dwie mile, które ja zamie­ni­łem na dobre
cztery, błą­dząc mię­dzy drze­wami i zapa­da­jąc się w śniegu po szyję, które
to roz­ko­sze ten tylko może doce­nić, kto ich zaznał. W każ­dym razie się
błą­ka­łem, zegar wybił dwu­na­stą, gdy sta­ną­łem w progu, w sumie więc na
każdą milę nor­mal­nej drogi z Wichro­wych Wzgórz stra­ci­łem godzinę.


Gospo­dyni domu i jej sate­lici wybie­gli mi na powi­ta­nie, wzno­sząc
roz­gło­śne okrzyki, nie mieli już bowiem nadziei mnie zoba­czyć, pewni, iż
musia­łem prze­paść ubie­głej nocy. Deli­be­ro­wali wła­śnie, jak tu się
wypra­wić na poszu­ki­wa­nie moich szcząt­ków. Popro­si­łem, aby się uspo­ko­ili,
skoro widzą, że wró­ci­łem, i prze­mar­z­nięty aż do szpiku kości zaczą­łem
się wspi­nać po scho­dach. Na górze, nało­żyw­szy suche ubra­nie i poprze­cha­dzaw­szy się jakieś trzy­dzie­ści czy czter­dzie­ści minut, aby
przy­wró­cić ciału jego wła­ściwe cie­pło, zaszy­łem się w gabi­ne­cie tak
cią­gle słaby, że nie­mal nie­zdolny rado­wać się koją­cym trza­skiem ognia i zapa­chem kawy, którą służba przy­go­to­wała, abym się orzeź­wił.
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    2 Sm 12,7, Biblia Gdań­ska. ↩



    	
      
    Jej imię ozna­cza: dia­blica. ↩



    	
      
    Sotto voce (wł.) – pół­gło­sem, stłu­mio­nym gło­sem. ↩
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Roz­dział IV


Jaki­miż to jeste­śmy zmien­nymi kur­kami na dachu! Ja, który sobie mocno
posta­no­wi­łem trzy­mać się z dala od wszel­kich towa­rzy­skich kon­tak­tów, a dzięki szczę­śli­wym gwiaz­dom zna­la­złem się w miej­scu, gdzie ich
utrzy­my­wa­nie było nie­mal nie do wyko­na­nia – ja zatem, sła­be­usz, aż do
zmierz­chu zma­ga­jąc się z mar­nym nastro­jem i samot­no­ścią, zmu­szony byłem
ska­pi­tu­lo­wać. Pod pre­tek­stem zbie­ra­nia infor­ma­cji na temat mej nowej
sie­dziby popro­si­łem panią Dean, kiedy podała kola­cję, aby usia­dła przy
mnie, gdy będę wie­cze­rzał, mając szczerą nadzieję, że okaże się istną
plot­karką i albo roz­nieci moje zain­te­re­so­wa­nie, albo też uko­ły­sze mnie
do snu.


– Mieszka już tu pani, zda się, szmat czasu – zaczą­łem – dobrze
pamię­tam, że powie­działa pani: szes­na­ście lat?


– Osiem­na­ście, sir. Nasta­łam tutaj, kiedy panienka za mąż wycho­dziła,
aby jej usłu­gi­wać, a kiedy nas opu­ściła, pan mnie tu zacho­wał jako
gospo­dy­nię.


– No pro­szę.


Teraz nastała cisza. Chyba nie była plot­karką albo co naj­wy­żej była nią
w swo­ich wła­snych spra­wach, któ­rych nie chcia­łem zgłę­biać. Nie­mniej
przez czas jakiś trwała z pię­ściami zapar­tymi o kolana, z chmurą namy­słu
na rumia­nej twa­rzy, aż w końcu wybu­chła:


– Ile też to się pozmie­niało od tam­tych cza­sów.


– Cóż – rze­kłem – mnie­mam, iż nie­jedną widziała tu pani odmianę.


– A jakże, i odmianę, i kło­poty – zgo­dziła się z nad­dat­kiem.


„Ha, zmie­nię temat roz­mowy na rodzinę mego gospo­da­rza – pomy­śla­łem
sobie. – Dobry to począ­tek! Rad bym poznać histo­rię tej uro­dzi­wej mło­dej
wdówki: pocho­dzi gdzieś z tej oko­licy czy, co bar­dziej praw­do­po­dobne,
obca jest tutaj i posępni indi­ge­nae ani myślą uznać ją za swoją?”. Z taką przeto inten­cją w gło­wie spy­ta­łem panią Dean, czemu Heathc­liff
opu­ścił Droz­dową Ostoję, decy­du­jąc się na sytu­ację i rezy­den­cję o wiele
gor­sze.


– Czyż nie jest dość majętny, aby trzy­mać tę posia­dłość w dobrym sta­nie?
– spy­ta­łem.


– Majętny, sir?! – obru­szyła się. – Nikt tam nawet i nie wie, ile ma on
tych pie­nię­dzy, a co roku ich przy­bywa. A jakże, dość on jest bogaty,
żeby miesz­kać w pięk­niej­szym domu, ale po mojemu to ma on, jak to mówią,
węża w kie­szeni. Nawet jakby zechciał sobie pomiesz­kać w Droz­do­wej
Ostoi, to prze­cież star­czy, że się nada­rza jakiś dobry loka­tor, a nie
prze­pu­ści on szansy, żeby zaro­bić jesz­cze kilka setek. Dziw to nad
dziwy, że mogą być ludzie tak chciwi, cho­ciaż już sami zostali na
świe­cie!


– Miał chyba syna, czy nie tak?


– Tak, miał jed­nego, ale jużci on nie żyje.


– A ta młoda dama, pani Heathc­liff, to wdowa po nim.


– Nie ina­czej.


– I skąd ona pocho­dzi?


– Jak to skąd, sir, wszak to córka mojej daw­niej­szej pani, z domu jej
było Cathe­rine Lin­ton. Koły­sa­łam ją prze­cież, bie­daczkę! Ależ bym
chciała, co by ją zwol­nił pan Heathc­liff, żeby­śmy mogły znowu żyć razem.


– Co takiego? Cathe­rine Lin­ton! – wykrzyk­ną­łem zdu­miony, ale chwila
namy­słu wystar­czyła, bym zro­zu­miał, że nie była to moja wid­mowa
Cathe­rine. – Zatem mój poprzed­nik nazy­wał się Lin­ton.


– A jakże.


– Kim zaś jest ten Earn­shaw, Hare­ton Earn­shaw, który tam mieszka u pana
Heathc­liffa? Są spo­krew­nieni?


– Nie, gdzie tam. To kuzyn nie­boszczki pani Lin­ton.


– Krew­niak zatem mło­dej damy?


– Nie ina­czej, a jej mąż był także jej krew­nia­kiem, bo jeden jest od
mat­czy­nej, drugi od ojcow­skiej strony. Poślu­bił był pan Heathc­liff
sio­strę pana Lin­tona.


– Widzia­łem, że nad wej­ściem do Wichro­wych Wzgórz wid­nieje nazwi­sko
„Earn­shaw”. Stara to rodzina?


– Och, bar­dzo stara, sir; Hare­ton jest ostatni z nich, tak jak panienka
Cathy jest od nas, to zna­czy od Lin­to­nów. Był pan w Wichro­wych
Wzgó­rzach? Pro­szę wyba­czyć, że się tak wypy­tuję, ale bar­dzom cie­kawa,
jak się miewa.


– Pani Heathc­liff? Wygląda zna­ko­mi­cie i jest bar­dzo piękna, ale –
ośmielę się przy­pu­ścić – nie cał­kiem szczę­śliwa.


– A czy to dzi­wota? Jak­żeż panu się podo­bał wła­ści­ciel?


– Powie­dział­bym, pani Dean, że cał­kiem ostry to jego­mość. Taki ma już
cha­rak­ter?


– Ostry jak kra­wędź piły, a twardy jak bazalt! Im mniej się z nim
zada­wać, tym lepiej!


– Pew­nie różne mu się przy­da­rzyły w życiu wzloty i upadki, że taki stał
się obce­sowy. Wie pani coś może o jego przy­pad­kach?


– To kukuł­cze jajo, wiem o nim dużo, ale nie to, gdzie się uro­dził, kim
byli rodzice ani jak zdo­był pierw­sze pie­nią­dze. A Hare­tona jak pisklaka
wywa­lił z gniazda. W całej para­fii tylko on jeden nie ma poję­cia, jak go
oszwa­biono.


– Bar­dzo dobry zaskarbi sobie pani uczy­nek, pani Dean, jeśli opo­wie mi
pani coś o moich sąsia­dach. Czuję, że w łóżku będę się tylko z boku
prze­wra­cał na bok, niech­że więc zrobi mi pani tę łaskę i z godzinkę ze
mną poga­wę­dzi.


– Ależ oczy­wi­ście, sir! Przy­niosę tylko swoją robótkę, a potem mogę już
sie­dzieć tyle, ile pan zapra­gnie. Ale jakoś pan zziąbł, widzę, że pan
dygo­czesz, gorący kleik naj­le­piej to prze­gna.


Złota ta kobieta wybie­gła z pokoju, ja zaś sku­li­łem się jak naj­bli­żej
ognia. Głowę mia­łem roz­pa­loną, ale resztę ciała wychło­dzoną, a na
doda­tek nerwy i mózg tak się wzbu­rzyły, że przy­wio­dły mnie nie­mal na
skraj sza­leń­stwa i spra­wiły, iż czu­łem nie tyle nie­wy­gody, ile strach –
który dotąd mnie nie odstę­puje – przed poważ­nymi efek­tami dzi­siej­szych i wczo­raj­szych zda­rzeń. Szybko wró­ciła, nio­sąc dymiącą miskę i koszyk z robótką. Tę pierw­szą usta­wiw­szy na gzym­sie kominka, zaraz usia­dła na
daw­nym miej­scu, naj­wy­raź­niej zado­wo­lona, że taki się oka­za­łem chętny do
roz­mowy.


 


– Zanim się tu zatrzy­ma­łam – zaczęła, nie cze­ka­jąc na żadne dal­sze
zachęty – nie­mal nie opusz­cza­łam Wichro­wych Wzgórz, gdyż matka moja
pia­sto­wała ongiś pana Hin­dleya Earn­shawa, ojca Hare­tona, zatem i ja
nauczy­łam się bawić dzieci. Nie tylko bawić, bo zała­twia­łam różne
rze­czy, poma­ga­łam przy sia­nie i bie­ga­łam po obej­ściu, gotowa zro­bić
wszystko, co mi kto­kol­wiek zleci. Był piękny letni pora­nek – zaczy­nały
się żniwa, pamię­tam – kiedy pan Earn­shaw, dawny gospo­darz, zszedł na dół
odziany do podróży, a kiedy już powie­dział Jose­phowi, co ma być
zro­bione, zwró­cił się do Hin­dleya, Cathy i mnie – bo razem z nimi jadłam
owsiankę – i powie­dział do syna: „No, mój chłop­cze, udaję się dzi­siaj do
Liver­po­olu. Co ci stam­tąd przy­wieźć? Możesz sobie wybrać, co zechcesz,
byle nie było to wiel­kie, bo w obie strony mam kawał drogi do prze­by­cia;
sześć­dzie­siąt mil w każdą, to nie byle co!”. Hin­dley chciał skrzypce,
więc teraz pan spy­tał panienkę Cathy. Miała dopiero sześć lat, ale że
mogła już dosiąść każ­dego konia ze stajni, to wybrała szpi­crutę. Mnie
obie­cał przy­wieźć paku­nek z jabł­kami i grusz­kami, potem uca­ło­wał swoje
dzieci, powie­dział „Do widze­nia” i ruszył w drogę.


Wyda­wało się nam, że długo go nie ma – trzy dni to trwało – i mała Cathy
czę­sto się dopy­ty­wała, kiedy wróci do domu. Pani Earn­shaw ocze­ki­wała, że
będzie to w kola­cyj­nej porze trze­ciego dnia i godzina po godzi­nie
odra­czała wie­cze­rzę, nic jed­nak nie zapo­wia­dało przy­jazdu gospo­da­rza, a dzieci w końcu się zmę­czyły cią­głym wybie­ga­niem do bramy i wyglą­da­niem
na drogę. Było już cał­kiem ciemno i dawno już powinna była wypra­wić je
do łóżka, ale bła­gały ją, aby pozwo­liła im jesz­cze zostać. Koło
jede­na­stej cich­cem unio­sła się zasuwa i wkro­czył do domu pan. Śmie­jąc
się i postę­ku­jąc, padł na fotel i pro­sił wszyst­kich, żeby się nie pchali
i dali mu święty spo­kój, gdyż led­wie żyje: nawet gdyby mu ofe­ro­wano trzy
kró­le­stwa, nie wypu­ściłby się drugi raz w taki marsz.


– I żeby jesz­cze na koniec być tak umor­do­wa­nym – powie­dział, roz­kła­da­jąc
swój płaszcz, który zwi­nięty w tłu­mok trzy­mał w ramio­nach. – Spójrz no
tylko tutaj, żono! Nic mnie jesz­cze w życiu tak nie utru­dziło! Ty
przyj­mij to jako dar Boży, cho­ciaż tak ciemny jest, jakby od dia­bła
pocho­dził.


Wszy­scy sku­pi­li­śmy się wokół niego, a ja nad główką panienki Cathy
doj­rza­łam brud­nego, obszar­pa­nego, czar­no­wło­sego dzie­ciaka, dość już
dużego, żeby cho­dzić i mówić, bo też z twa­rzy wyglą­dał na star­szego od
Cathe­rine, kiedy go jed­nak pan posta­wił na nogach, tylko gapił się
dokoła i w kółko powta­rzał jakieś bania­luki, któ­rych nikt nie potra­fił
zro­zu­mieć. Ja się prze­stra­szy­łam, a pani Earn­shaw gotowa była wyrzu­cić
toto za drzwi; cała pod­sko­czyła i zaczęła pytać pana, jak może przy­no­sić
do domu takiego cygana, kiedy mają swoje dzie­ciaki do nakar­mie­nia i opieki. On usi­ło­wał coś tłu­ma­czyć, ale rze­czy­wi­ście był led­wie żywy ze
zmę­cze­nia, więc tyle tylko mię­dzy jej uty­ski­wa­niami udało mi się
wychwy­cić, że zoba­czył pan Earn­shaw tę bie­dotę głodną, bez­domną i na
wpół głu­chą na ulicy w Liver­po­olu, przy­trzy­mał więc i zaczął wypy­ty­wać,
do kogo należy. Nikt tego nie wie­dział, a że nie miał w nad­mia­rze
pie­nię­dzy ani czasu, uznał, że lepiej weź­mie to do domu, niż by miał się
na próżno wokół dowia­dy­wać, bo i tak sobie posta­no­wił, że znajdy nie
zostawi. Naga­dała się więc pani Earn­shaw, aż się uspo­ko­iła, a wtedy pan
kazał mi to umyć, odziać w coś czy­stego i poło­żyć z dziećmi.


Zanim nastał pokój, Hin­dley i Cathy patrzyli tylko i słu­chali, potem
jed­nak zaczęli szu­kać w ojcow­skich kie­sze­niach obie­ca­nych pre­zen­tów.
Hin­dley miał już czter­na­ście lat, kiedy jed­nak ojciec dobył z płasz­cza
to, co kie­dyś było skrzyp­cami, ale potrza­skało się na kawałki, buch­nął
pła­czem. Gdy zaś Cathy dowie­działa się, że gospo­darz, pil­nu­jąc cię­żaru,
zgu­bił gdzieś szpi­crutę, złość swą zaczęła oka­zy­wać, wykrzy­wia­jąc się do
głup­taka i splu­wa­jąc na niego, ale w ten spo­sób zaskar­biła sobie solidny
raz od ojca, aby się nauczyła lep­szych manier. Za nic nie chcieli z nim
dzie­lić nie tylko łóżka, ale nawet pokoju, a ja nie mia­łam innego
pomy­słu, jak uło­żyć to stwo­rze­nie na pode­ście scho­dów, w nadziei, że do
rana się wynie­sie. Czy to przy­pad­kiem, czy przy­cią­gane gło­sem pana
Earn­shawa pod­czoł­gało się toto do jego drzwi i tam je zna­lazł, wycho­dząc
z pokoju. Wnet zaczęło się wypy­ty­wa­nie, jak do tego doszło, musia­łam się
przy­znać, a za swoje tchó­rzo­stwo i nie­czu­łość zosta­łam wygnana z domu.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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